
Kraków, Niedziela 2 Lutego 1890. II r.

Przedpłata wynosi:
W Krakow ie:

miesięcznie » 5  cnt., Kwartalnie 4  złr. 
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.

odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

,Na prowincji i w ':ałej monarchjl 
Austro-W ęgierskleJ:

miesięcznie 1  złr. (O  cnt., kwartalnie 
S  złr. cnt., połr.icznie f i  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numor pojedynczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze; stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie l O  cnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu • 
W rubryce „Nadesłane11 * 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U R J E R “ — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwracawychodzi codziennie, a- w ięc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

R E D A K C J A .  I  A O M I M I S T R A C J A . : u l  o a  S z e w a K a  K T r .  *7, I .  p i ę t r o .

Od Wydawnictwa.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc Luty:
W miejscu . złr. &•» ct.
Za odnoszenie do domu . 1 5  et.
Na prowincji 1 złr. l O  ct=

Do końca Marca:
W miejscu . . .  1  złr. l O  ct.
Z odnoszeniem . 3  r — „
Na prowincji . . S  „ ??© „

Prenumeratę wysyłać należy wprost
do Adiuinistracj i K urjera Pol­
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

0SP"* Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymują początek dru­
kującej się powieści J . Myrjda „Miś“
bezpłatnie.

W  jakim celu?
Dziwnego zjawiska jesteśmy dziś świad­

kami. W  ostatuiem piętnastoleciu, cała 
prawie F rancja ,  od osób u steru rządów 
stojących, do ostatmego gamena, wyno­
siła Rosję pod niebiosa, wzdychając go­
rąco do ścisłego z nią so juszu ; dziś, ta 
sama Francja , jakby  na komendę zaczy­
na coraz obojętniej wyrażać się o półno­
cnej mnnarchji, za to równocześnie dają 
się w niej słyszeć głosy, że byłoby mo­
że nieźle, jeśliby dziedzice sławy Napo­
leona 1. a hańby Napoleona I I I .  podali 
dłoń uciekinierom z < od Jeny , a zwy­
cięzcom z pod Sedanu ! Gdyby kto je  
szcze przed rokiem śn ra ł  był wystąpić 
w P aryżu  z podobną broszurą, jak ą  teraz o- 
głosił pułkownik SiofFel, upinja publiczna 
we Francji  byłaby go takim ogromem 
hańby przygniotła, że przez cały ciąg 
życia swego nie zdołałby się z niej otrząść; 
dziś, przeciwnie, ta sama opinja czy la z 
zajęciem dziełko politykującego pu łko­
wnika, nawet wraz z n m zadaje sobie 
pytanie, ażali sojusz z Niemcami nie by ł­
by lepszym od przymierza z R osją?

Z ais te ,  dziwne to zjawisko, jedyne 
w swoim rodzaju!

Czy F ranc ja  w rzeczy samej tak nisko 
już upadła, że jednego dnia je s t  gotowa 
wyciągać rękę do największego nieprzy­
jaciela wszelkiej wolności, —  a zaś dma 
drugiego roztwiera ramiona do tych, któ­
rzy wraz z miljardami i sporym zjem i ka 
wałkiem, zabrali jej także to, co je j  dotąd 
było najdroższe, honor? Czyż potomko­
wie owych rycerzy, którzy w ciężkich 
chwilach pierwszej Republiki umieli wy­
stawić dwanaście armij i odeprzeć koali­
cję całej Europy, nie są już  dziś zdolm 
o niczem więcej myśleć, jeno o dub-oby- 
cie, zdobytym wśród gruśnego pokoju? 
Czy w żyłach Francuzów przestała wrzeć 
krew ich bohaterów, a w pięknym^ tym 
kra ju  czy nikt już nie zdobędzie się na 
oarzyk , „Wszystko stracone, krom ho­
noru P 1“

Nie wątpimy o przyszłości narodu, 
który do dziś dnia p rzoduje światu w 
pochodzie cywilizacyjnym, a zaś to , co 
w chwili obecnej tam się dzie je ,  k ła ­
dziemy li na karb oportunistów, kieru 
jących dzis losami Francji.  Ci ludzie nie 
m ają celów dalekich; na program sze­
roki nie umieli się dotąd zdobyć; wojna 
odwetowa to w ich oczach hazard, w 
którym wygrana n e  dorównywa wjso- 
kości s ta w k i , a zaś przegrana pociągnę­
łaby  za sobą zupełną ru inę ;  oni żyjąc 
z dnia na dzień, pragną jedynie z każde 
go położenia wyciągnąć jak  największe 
korzyści, bo ich bóstwem nie idea, lecz 
bogactwo! A ponieważ dalszemu wzro­
stowi tych bogactw stoją na zawadzie: 
z jednej strony zbrojenie się bezustanne; 
z drugiej nab 'era jąca  coraz większej po­
tęgi A m e ry k a ,  współzawodnicząca już 
skutecznie ze starą  Europą na wszystkich 
polach przemysłu; z trzeciej, chciwa zy- 
sków A n g l ja , która po obsadzeniu E g i­
ptu, marzy już o opanowamu całej A- 
fryki podzwrotnikowej , w czein Stanley 
dzielnie ją  wspiera, przeto francuscy mę­
żowie stanu, w praktycznych swoich gło­
wach roztrząsają pytanie , ażali ich oj­
czyzna nie w jsz łaby  na tern lepiej, gdy­
by miasto marzyć o odwecie, porozumiała 
się z Niemcami. A w jakim celu? Jużcie 
ni« w in n jm ,  tylko w tym jedynym, 
żeby się z umi panowaniem nad św a -  
tem podzielić.

Gdyby do tego przyszło, byłby to spi­
sek, o jak im  dzieje dotąd nie słyszały; 
ale ponieważ nadzwyczajności me zdarzają 
się na marnym naszym świecie, przeto 
miejmy nadzieję, że genialne pomysły 
pułkownika S^offla rozbiją się bądź o 
„awanturników", w guście jenerała, Bou 
langera, po za którym stoją dotąd m o ­
narchiści, bądź też o twardą głowę teu- 
tońską, która  nie zrozumie planu tak 
genjaluego.

W sprawie dostaw dla 
armji.

Głos podniesiony na posiedzeniu Izby  
handlowo p-zemysłowej w Krakowie w dniu 
2 2 stycznia b. r. w sprawie dostaw dla ar­
mji artykułów produkcji rolniczej, przez 
kupca handlującego zbożem, mógłby prze­
brzmieć bez echa, lecz skoro wywołał d y­
skusję i spowodował wybranie Komisji ma­
jącej się zastanowić nad rzekomym atakiem 
i niebezpieczeństwem kupcom zbożowym  
grożącem, przeto w interesie rolników je­
steśmy obowiązani sprostować niektóre mylne 
twierdzenia

Kwestja dostaw dla armji produktów rol­
niczych wprost od producentów, z pominię­
ciem pobredników. weszła w naszej Monar- 
chji na porządek dzienny za przykładem  
sąsiednich Niemieu gdzie uzyskane doświad 
czenia, osobliwie w Saksonji i w Badeńskiem 
udowodniły, że tak w interesie armji, jak 
i w interesie rolnictwa, podobne postępo­
wanie jest wskazanem, co też wykazało 
gruntowne sprawozdanie odnośnej Komisji 
w Radzie państwa w Wiedniu, właśnie przed 
świętami w Izbie posłów przedstawione. 
Obawa zaś a raczej posądzenie, że produ­
cenci nie przyzwyczajeni do terminowej ści­
słości, me dotrzymają w należytym czasie 
swoich zobowiązań, już u nas przy trzech­
letniej praktyce w większej części wypad­
ków się nie sprawdziła, a natomiast noto­
rycznie wiadomem i stwierdzonem jest, że 
pośrednicy zwykle przedłużenia terminów 
dostawy żądali i otrzymywali.

Źe zaś producenci nie troszczą się o 
przepi-y wojskowe co do iakości dostarcza­
nego zboża, to prawda, bo dostarczają wy  
borowe; czy jednak doświadczeni dostawi-y 
ze sfer handlowych z korzyścią dla armji 
to swoje doświadczenie spożytkowują ? na 
to niech odpowiedzą kompetentne sfery.

Odeprzeć także musimy wyrażone na tem- 
że posiedzeniu Izby handlowej twierdzenie, 
iakoby producenci, „poznawszy bliżej przy­
kre stosunki, wynikło z relacyj z lntenden- 
turą wojskową", mieli postanowić odstąpie­
nie od podawania nadal ofert na dostawy 
wojskowe. —  Tak nie jest i sądzimy, że 
tak nie będzie. Tegoroczna klęska nieuro­
dzaju musiała wstrzymać wielu od zgłosze­
nia dostawy zboża i paszy dla wojska ; lecz 
pomimo to częściowe dostawy są podjęte i 
są przez producentów dokonywane. Sprawa 
sporyszowa, dotknięta podczas dyskusji w 
Izbie handlowej, jest sprawą przeszłości; 
stwierdzić zaś możemy i musimy, że w o- 
statnich czasach Intendentury wojskowe po­
stępują wobec sumiennych dostawców z u- 
znania godną^ sprawiedliwością, uprzejmością 
i z moż lwemi względami co do potrzebnych 
nam często ułatwień.

Kraków d. 30 stycznia 1890 r.
Z  Komitetu c. k- Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego.

a n a m m n r M M p s n i B w u n  - ■

Drugi Zjazd historyków pol­
skich we Lwowie.

(Dokończenie)

26. Prot. dr. Roman Piłat ze Lwowa : 
„Zalety i niedostatki najnowszej krytyki 
historyczno lekarskiej".

27. Dr. Antoni Probaska ze Lwowa: „O 
wydawnictwie pomników dziejopi .arstwa li 
tpwsko-ruskiego".

28 P rof dr. Józef Przyborowski z W ar­
szaw : „Cbronologja zabytków przedhisto- 
rycznvch w Polsce

29. Dr. Aleksander Rembowski z W ar­
szawy: „Czy Ostroróg pisał swój traktat
w wieku XV czy XVI

30. Antoni Ryszard z Krakowa: „Mo­
neta obca w Polsce".

31. Prof. dr. Aleksander Semkowicz ze 
Lwowa: „O potrzebie i sposobie wydawa 
nia dyplomatów, o^az innych ważniejszych 
źródeł, znajdujących się w miejskiem archi 
wum we Lwowie".

32. Ks. dr. Eustachy Skrochowski z Kra­
kowa: „Sprawa zakładania muzeów diece­
zjalnych zabytków sztuki i przemysłu arty­
stycznego, ich potrzeba, cel, korzyści i pro 
gram"
^ 3 3 .  Prof. dr. a ra m s ła w  S m o lk a  ■ K ra ­

kowa: „O pracach w przedmiocie dziejów 
Unji Korony z Litwą"

34 Prof. dr. Marjan Sokołowski z K ra­
kowa: „O znaczeniu i potrzebie badań, do­
tyczących historji handlu w Polsce".

35. Maurycy Stankiewicz z K rakow a: 
„W sprawie gromadzenia mnterjałów do 
dziejów pisma litewskiego".

36. Dr. Leon Sternbaeh ze L w ow a: 
„W pływ poetów greckich na literaturę pol­
ską X V I i X V II wieku".

37. Ernest Sulimczyk Swieżawski z W ar­
szawy : „O związku niektórych zjawisk eko­
nomiczno-społecznych z dziejami politycz- 
nemi byłej Rzeczypospolitej".

38. Prof. dr. Stanisław hr. Tarnowski z 
Krakowa: „O charakterze literatury poli 
tyc nej pols-iej X V II wieku".

39. Kazimierz WalLzewski z Paryża: 
„O nieprawidłowości naszego ustroju polity­
cznego i jej przyczynach".

40. Wincenty Juljusz W dowiszewski z 
Krakowa : „Jak przyśpieszyć zebrania ma- 
terjału archiwalnego do dziejów sztuki w 
Polsce ? “

41. Dr. Stanisław Windakiewicz z Kra­
kowa: „Znaczenie szkół i uniwersytetów 
dla umysłowości polskiej wieków średnich".

Powyższe referaty zostaną ogłoszone dru­
kiem i wcześnie przed Zjazdem rozesłane 
bezpłatuie pomiędzy wszystkich uczestników 
Zjazdu dla ułatwienia i przygotowania dy 
skusji nad poruszonemi pytaniami Po ukoń­
czeniu Zjazdu przystąpi komitet do w yda­
nia Pamiętnika, zawierającego na pudstawie 
zapisek etnograricznyeh cały, dosłownie po­
dany tok obrad przeprowadzonych na Zje 
ździe. 1 ten Pamiętnik otrzymają uczestnicy 
Zjazdu bezpłatnie.

Ze względu na znaczne koszta, jakie po­
ciągnie za sobą druk referatów i Pamiętni­
ka, ustanowioną została dla uczestników  
Zjazdu wkładka w ilości 5 złr., 5 rubli rs., 
10 marek, 12 franków Wkładki należy 
przesyłać na ręce sekretarza komitetu dra 
Oswalda Balzera. Lwów, ulica Zimorowicza 
7. O wczesne naasylaaie wkładek uprasza 
się ze względu na to, iż referaty na Zjazd 
drukowane będą w ograniczonej ilości egzem  
plarzy i komitet nie bierze odpowiedzialno­
ści za to, jeżeli później zgłaszającym się 
uczestnikom referaty te nie będą mogły być 
dostarczone Przy zgłoszeniu uczestnictwa 
uprasza się o dokładne podanie imienia i 
nazwisk, urzędu lub zajęcia, tudzież adresu.

Każdy z uczestników otrzyma „Kartę u- 
czestnictwa," która służyć będzie za legity­
mację do korzystania ze wszystkich ułatwień, 
przyznanych uczestnikom Zjazdu, zwłaszcza 
zaś do korzystania ze zniżonych cen jazdy 
na kolejach żelaznych; dlatego we własnym  
interesie uczestników uprasza się o staran­
ne przechowanie tejże karty.

Zjazd odbędzie się z początkiem drugiej 
połowy lipca b. r. w dniach, które później 
podane zostaną do publicznej wiadomości. 
Czas ten wybrany został głównie ze wzglę 
du na pp. profesorów szkół średnich, ażeby 
wobec rozpoczynających się właśnie feryj 
umożliwić im przybycie na Zjazd.

a n n — w i — a— —

Z i e m i e  p ol s ki e .
Zachodnio -  pruski komitet wyborczy 

prowincjonalny wydał właśnie odezwę, 
w której zachęca rodaków do sumien­
nego spełnienia obowiązku obywatelskie­
go. Czytamy tam  między innemi, co n a ­
stępuje:

„Jeżeli wszyscy Polacy pod berłem 
pruskiem nie jedną słuszną mają  przy­
czynę do skargi na przykrość położenia 
swego , to z pewnością i my tu w Pru  
sach Zachodnich w równo trudnych znaj­
dujemy się warunkach. N awet korzysta­
nie z prawa wyborczego konstytucją nam 
poręczom go, nietylko dla jed n o s tek ,  ale 
często gęsto dla całych warstw społe­
czeństwa naszego równa się ofierze; cię- 
ż.ar bowiem pracy spoczywa niestety na 
barkach niewielu , a sumienność w do- 
peluioniu obowiązku obywatelskiego na­
raża innych na dotkliwe nieraz straty 
materja lne. Nie będziemy wam tu, Ro 
daey, wspominali o te rn ,  jak  to u nas 
w Prusach Zachodnich różne a niepowo­
łane sk ładają  się czynmki na to ,  aby 
przytłumić w nas ducha narodowego, a 
natomiast nagiąć nas powoli do miłości 
tego tylko , co nam obcem było od ko­
lebki; j^ k  to nasz lud polski puszczony 
jest tu  i owdzie samopas nawet przez 
tych, co wzrósłszy między nim i z niego 
na mocy urzędu i stanowiska swego na 
piei wszem miejscu do przodowania ma- 
'Uczkim są pow ołani; wystarczy, jeżeli 
wam Przypomnimy to smutne objawy, a 
resztę boleści Bami sobie w sercach wa­
szych dośpie wacie.

A tol1, czy można przypuszczać, abj śmy 
kiedyś pod naciskiem tej boleści na du­
chu upadu P — Przenigdy I Toć oała n a ­

sza przeszłość uczy nas, ja k  Polak c ie r ­
pieć umie. Dlatego i teraz nie uchylimy 
się od ponoszenia tej ofiary, której całe 
nasze społeczeństwo po nas domagać się 
ma ' jraw o.

Jako  nasi kandydaci, poleceń przez 
komitet prow-ncjoaalny w porozumieniu 
z wyborcami i delegatami powiatów, zo ­
stali r.reklamowani następujący panowie :

1) Na okręg wyborczy pucko-wejhe-
rowsko-kartuski: p. Roman Połczyński z 
Zaluezyna w powiecie wągrowieckim.

2) Na okręg wyborczy gdański w iej­
sk i:  ks. dr1. Antoni W o^zleg ier  z Za-
martego (Jacobsdorf).

3) Na okręg wyborczy kościersko sta- 
rogradzko-tczewski pan Bolesław z G a­
je wa.

4) Na okręg wyporczy człuehowsko- 
złotowski: ks. dr. Antoui Wolszlegier z 
Zamartego (Jacobsdorf).

5) Na okręg wyborczy człuchowsko- 
tuoholski: p. W ładysław  Wolszlegier z 
Szenfeldu (SchOnfeld).

6) Na okręg wyborczy świecki: pan
Bolesław Kossowski z Gajewa.

7) Na okręg wyborczy sztumsko-kwi- 
dzyńsk i: p. H enryk  Donimirski z Zaie- 
zierza (Hmtersee, Kreis Stuhm).

8) Na okręg wyborczy lubaw sko-susk i: 
p. dr. Rzepnikow“ki z Lubawy (Loebau).

9) N a okręg wyborczy grud/iądzko- 
b rodnicki: p, W ładysław R ó ż y c k 'z W le -  
wska.

10) Na okręg wyborczy toruńsko-cheł- 
m ińsko-w ąbrzebski: p . Ludwik Blaski z 
Trzebcza*.

Dotychczas, dzięki geometrii wybor­
czej i presji urzędników i chlebodaw­
ców, zwyciężali Polacy tylko w trzech 
okręgach, chociaż większość mają w sze­
ściu przynajmniej.

Wiadomości polityczne.
Sztandar dla jenerała Saussier.

Mikołaj Notowicz, który zainicjował 
myśl wręczenia sztandaru jenerałowi Saus­
sier. narażony jes t  teraz na gorzkie wy­
mówki swoich współrodaków. W  P e te rs ­
burgu przedstawiono go jako oszusta i 
awanturnika, a rosyjskie gazety obsypują 
go szeregiem obelg. Nawoje W remia  i 
G rażdanin  odmawiają mu wszelkiego peł­
nomocnictwa do wręczauia sztandaru j e ­
nerałowi w imieniu jakiegokolwiek stron­
nictwa, i nazywa,ą jego postępowania u- 
zurpacją i awanturą najgorszego gatun­
ku, która nie powinna być cierpianą. Z 
takiemi rzeczami nie można żartować. 
Uzurpacja Notowiczs, mówi Nowoje Wre­
mia, skompromitowała najszczersze uczu­
cia obu narodów, które jeżel; się wzaje­
mnie szanu’ą, muszą także szanować 
i siebie same, nie pozwalając na takie 
farsy. Francuzi powinni się strzedz tego 
młodzieńca, który bynajmniej na zaufa­
nie nie zasługuje. G rażdanin  życzy so­
bie wmięszania się uo tej sprawy rządu, 
celem położenia tamy takim  awanturom 
na przyszłość i zapob:eżeuia temu, izby 
nie nadużywano w podobnych sprawach 
imienia Rosji i je j  rządu.

Jak  Niemcy A fryką  cywilizują.

Beichsanzeiger ogłasza nowe sprawozda­
nie kap’tana Wissmanna, pełnomocnika 
niemieckiego w wschodniej Afryce, dato 
wane z dnia 27, 28 grudnia r. z. i 1 sty 
czma r. b. Znajdują się tam szczegóły, 
dotyczące pojmania i powieszenia Buschi- 
rego i o niepomyślnej potyczce przeciwko 
nowemu przywódcy arabskiemu Bana 
Ileri. I  tak  donosi Wissmann, że poru­
cznik Schmidt kazał rozpowiedzieć po 
całej okolicy, że kto Buschirego będzie 
ukrywał, będzie ukaranym, kto go schw y­
ta, otrzyma nagrodę. Obwieszczenie to 
nie chybiło celu. Buschiri przybył po 
dwudniowej tułaczce do wsi naczelnika 
Mahometa Soa. Mieszkańcy wsi na tych­
miast go związali i wydali Schmidtowi. 
Z garstki, pozostałej jeszcze Buschiremu, 
zaołał uciec tylko Gomorę Jehazi,  który 
we wszystkich wyprawach Buschirego 
brał udział jako jego podkomendny. Z 
wii lk'ej liczby zeznań, jp.Lio Buschiri w 
nadziei uwolnienia uczynił, najciekawszą 
jes t  wiadomość, jakoby sułtan  Said Kalifa 
dał mu przyrzeczenie, iż w razie, jeżeli 
się ostoi przed Niemcami, zamianuje go 
później wezyrpm całego wybrzeża.

Wyrok śmierci, jak i  nań wydał sąd 
wojenny, wielce go początkowo przestra­
szył, później jednakże  okazał się mężnym. 
W jre k  śmierci wykonany na mm został 
dnia 15 grudnia r. z., a ciało naczelnika 
wydano zamieszkałym w Pangani Ara 
bom na ich życzenie, którzy go tamże 
pochowali-

W  sprawozdań n z dnia 28 grudnia opi­
suje Wissmann wojskowe położenie miej­
scowości nadbrzeżnych Tanga, Tangcta, 
Pangani, Mkwadja, Bagamoyo itd. W szę­
dzie prace forteczne albo już ukończono, 
albo z pośpiechem się wykonują.

O Bana Herim, który teraz na w ło ­
wnią wystąpił, powiada Wissmann w swem 
sprawozdaniu, iż obszary, których ten na­
czelnik jes t  panem, nie okazują skłonno­
ści do poddania się władzy niemieckiej, 
ponieważ Bana H eri tam dotąd przeby 
wa. WissmaDn wysłał jeduakże za nim 
korpus, aby go wyprzeć i za pomocą lu­
dzi szczepu W adon ująć. Jeżeli mu ta 
się uda, niewątpliwie także go powieś..

Wissmann pisze dalej dosłownie :
„Urządzam składy na pomieszczenie 

wszystkich materjałów arryleryjbk.ch i 
innych. Z południa, z miejscowości w po­
bliżu Rufidji, doszły mnie skargi ze s t ro ­
ny krajowców o morderstwach popełnia­
nych na ludziach. Do Kissiju przybyli 
raczelnicy partyj powstańczyoh z Dar-es- 
Salem Matari, Małiri i Sohman bin Sef. 
Odz:ały ich zniszczyłem. M atari i Soli­
man biu Sef zdołali się jednak  ratować 
ucieczką do Zanzibaru. Mafiri, człowiek 
bardzo bogaty, który niedawno jeszcze 
wspierał powstańców, dostarczając im w 
wielkiej ilości prochu, który w wszystkich 
walkach pod Dar-es-Salam, jako  też w 
zamordował m misjonarzy w Pugu brał 
udział, a niektóiym żołnierzom moim 
listownie zagroził, że jeżeli służby nie­
mieckiej me porzucą, a wpadną mu ręce, 
to ich zje, został powieszony11. Nie da 
się zaprzeczyć, że cywilizacja niemmeka 
robi w Airyce ogromne p o s tę p y . . .

W łosi w Abissynji.

Pochód jene ra ła  Orero do Adui, d a ­
wnej stolicy A bissynji, nie zrobił j a k  się 
zdaje, dobrego wrażenia we Włoszecb- 
Nie bardzo wierzą pokojowym zapewnie­
niom jene ra ła  i boją się powszechnie, 
że dalsze kroki wojenne w Abissynji są 
już projektowane. Instynstowo się czuje, 
że pierwszy krok na drodze kolonizacji 
pociąga za sobą dalsze ; dlatego też mało 
ufności napotyka postanowienie rady mi 
nisterjalnej rzymskiej, zatwierdzające po­
stępowanie Orera, które atoli zawiera 
instrukcję, żeby „bez potrzeby* dalej 
się nie posuwać. K 'edy  ubiegłego lata 
obsadzone były Asmara i K^reu, także 
się tak  samo mówiło, że Włos. „bez po­
trzeby" dalszych kroków nie przedsię- 
wezrną, bo są dalecy od wszelkiej poli­
tyki zaborczej. Brzmi to bardzo dobrze, 
i można dziś jeszcze dodać to, że wło­
scy mężowie stanu ’ jenerałowie zwią­
zani są uk ładem  z królem Menelikiem. 
A jednak  W R chy  nie będą mogły obo­
jętnie przypatrywać s>ę niepewnym sto 
sunkom w Abissynji, kiedy objęty sto­
sownie do układu  zwierzchnictwo nad k r a ­
jem. Król Menelik prawdopodobnie nie 
będzie mógł dotrzymać układu, bo jest 
za słaby na to, żeby zwyciężyć swoich 
przeciwników i owładnąć tronem. Na­
dzieje Crispiego, że „się powtórzą na j­
lepsze czasy weneckiej kolonizacji*, mogą 
bardzo zawieść i wszystko wydane byĆ 
może na hazard losu Jeżeli szczęście 
będzie sprzyjało wodzom włoskim, b ę ­
dzie praw dopodobne trochę korzyśc i; 
leżeli nie, będą z pewnośoią wielkie 
straty.

K IL K A  S Ł Ó W

HENRYKU SIEM IRA DZKIM
i jego obrazie „Fryne®.

L is t do Wincentego Wdowiszewskwgo.
Kochany Przyjacielu! W yobrażam so­

b ie ,  jak  wielkie będzie Twoje zdziwie­
nie , gdy w tern miejscu ujrzysz Imt ni­
niejszy.

— Czy oszalał? —  zawołasz. — 9pę* 
dzamy codzrnń razem po kilka godzin, 
a dotąd ani mi wspomniał, że pod moim 
adresem chce wystosować rzecz dla szer­
szej publiczności przeznaczoną. Wido­
cznie zachorował na oryginalność, która 
niekiedy by'- a gorszą od nfłuenzy!

Chociaż przypuszczam, że będziesz tak  
mówił , nie cofam się przed raz powzię- 
tem postano^ leniem, a czynię to głównie 
dlatego, że Twój a rtykuł o „Frynie* u- 
mieszczony niedawno temu w Nowej Re­
fo rm ie  , wetknął rai w rękę  pióro Zoila, 
które leżało gdzieś w kącie, pod gru­
bą kurzu powłoką przez długicn lat 
dwanaście! Do kogóż się więc zwró­
c ę ,  jeźli lie do C iebie , któryś mnie 
z letargu zbud: d ?  A z re sz tą ,  jakaż to 
przyjemność walozyó w szrankach kry­
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tycznych z przyłbicą odsłoniętą, z takim, 
ja k  Ty, przeciwnikiem! W szak rycerz 
prawdziwy wolał ponieść śmierć z ręki 
siebie g o d n e j , niż żyć spokojn ie , po­
społu z ciurami.

Nim atoli stanę wraz z Tob? przed 
ostatniem dziełem H enryka  S emiradz- 
k ie g o , cofnę się w przeszłość, i z niej 
opowiem szczegóły, rzucające ciekawe 
światło na nasze stosunki artystyezno- 
krytyczne, a lubo j e  zaczerpnę ze wspo­
mnień osobistych, mam przecież nadzieję, 
że mkogo niemi nie znudzę.

P a m ię ta s z , z jak iem  to zamiłowaniom 
śledziłem niegdyś rozwój naszej sztuki, 
z jak im  pietyzmem kreśliłem moje uwagi 
o Grottgerze i w jak iem  ducha skupieniu 
wmyślatem się w dzieła Matejki. Ale 
choć obu tych mistrzów stawiułem b a r ­
dzo w ysoko, zdawało mi się jednak  
w ów czas , że są oni tylko dwoma fila­
rami sztuki po lsk ie j , na  której kopuła, 
całość wieńcząca, dopiero w przyszłości 
stanie*). Czekałem tedy na tę koronę, 
pragnąc gorąco, byśmy nią mogli jak  
najprędzej nakryć ową świątynię wspa­
niałą , w której bóstwo narodowego pię­
kna  umieścimy.

Nareszcie dostałem l is t ,  w nim wia­
domość , że zjawił się n rs trz  nad mi­
strzami, w obliczu Którego zbledną wszy­
stkie gwiazdy.

Zapewne sobie przypominasz, że lat 
tem u dwanaście redagowałem Dziennik 
Polski. Otóż dnia pewnego mój korespon­
dent rzymski zawiadomił mnie, że Henryk 
Siem iradzki, twórca „Jawnogrzesznicy" 
dzieła,które na wystawie paryskiej w r. 1867 
dało go poznać miłośnikom sztuki, wy­
malował obraz wielkich rozmiarów, przed­
stawiający męczeństwo chrześcijan za Ne­
rona, Korespondent, a by ła  ni j osobistość 
znana dobrze w świecie publicystycznym, 
z takim  zapałem wyrażał się o tej no­
wej Drący młodego artysty, tak żywo 
powtarzał pochwały, których Siemiradz­
kiemu nie szczędzili ani rzymscy arysto­
kraci,  ani członkowie domu królewsk'6- 
go, bo i ci, wraz z W iktorem Emanuelem, 
przyszli zwidzieć jego pracownię, że m u­
siałem nareszcie uwierzyć, iż mamy już 
dzieło, wobec którego zblednie wszystko, 
co dotąd stworzyli Grottger i Matejko.

Ogłosiłem ową korespondencję —  a 
niedługo potem do niej podobne zjawiły 
się w innych polskich dziennikach.

R ek lam a zdziałała swoje.

*) Wypowiedziałem to w dziełku: A r tu r  
Grottger— Jan Matejko, wydanem we Lwo­
wie w r. 1876.

KRONIKA TYGODNIOWA.

„Nie miała baba kłopotu, kupiła  se 
prosię". Jestto  przy słowie, a co ono ma 
znaczyć na początku mojej kroniki,  niech 
czuły słuchacz na jej końcu w sercu swem 
dośpiewa.

Od tygodnia chodzę uzbrojony w dwa 
rewolwery 48mio strzałowe i w kieszonkową 
a rm a tę ; służbę moją uzbroiłem w kosy 
i odtylcewki, a dzieciom rozdałem po wia­
trówce W yczytałem bowiem w telegra - 
gramach pism niem ieckich, lwowskich i 
warszawskich, że w Krakowie wybuchła 
rewolucja. Jeden  telegram douosił o 
„mnóstwie rannych*, "rugi o „trzykro- 
tn«m natarciu na bagnety*. Sam zresztą 
widziałem policję uzbrojoną ed stóp do 
głowy i kompanię wojska, pędzącą dla 
obrony „zasad porządku społecznego". J e ­
den zaś z moich znajomych, który ko­
chał się niegdyś w siostrze stryjecznej 
koncepisty skarbowego skuzynowanego 
z urzędnikiem poczt i telegrafu, zape­
wniał m n ie ,  że telegrafowano do W ie ­
dnia o wzmocnienie załogi krakowskiej 
pięciu ba terjam i ciężkiej artylerji.

Pomimo trw ogi, ciekawość jednak 
przemogła. Drugiego dnia po okrutnem 
wybiciu szyby na ulicy św. Krzyża, zde­
cydowałem się wyjść wieczorem na mia­
sto. P a trzę ,  a tu rewolucja rozbiła swój 
obóz na uiicy Wiślnej. 1. daję więo agen­
ta  policyjnego i cichaczem przebieram 
się przez z' rojne szeregi rządowe. D o ­
stawszy się w środek buntowników, zro­
biłem minę antysenackiego akadem ika i 
słucham ciekawie, co też mówią pano­
wie akademicy- Najbliżej mnie stało ich

fiięciu, z nich dwóch miał" co najmniej po 
at 64, trzech zaś przeszło 47. Dwaj 

pierwsi powiedzieli: „a no, pójdziemy*, a 
dwaj drudzy mówili coś o „Ju lce" musi 
to być jakaś  sekta  akademicka), " a le j  
s ta ły  trzy kobiety (nie wiedziałem, że 
płeć piękna ma prawo na uniwersytet 
nasz uczęszczać), a jedna  z nich rzekła  : 
„a to ci h e c a ! chodźcie kumoszki na 
sznapsa". (Ten Uznaps, pomyślałem, to 
musi być i a k n  profesor uniwersytetu, — 
no! nie chciałbym być w jego skórze!)  
Pom ału  ludz' zrobiło się coraz mniej, a- 
wantury żadnej, czekam, czekam, aż na­
reszcie widzę, że zostałem tylko ja  sam 
w towarzystwie czternastu policjantów i 
kompanji piechoty.

Tfu  1 pomyślałem, co mi to za rew o­
lucja! — a idąc na rynek zacząłem s'ę 
zastanawiać nad całą sprawą biustowo- 
relegacyino - kocio - muzy kalną i przyszły 
mi na myśl przysłowia: „niedaleko jabłko 
pada od jab łon i" , „jakie drzewo taki 
klin, jaki ojciec taki syn*, „masz babo 
redutę*, „gdyby kózka nie skakała ,  toby 
aożki me złamała*, „wlazł ua gruszkę,

„Pochodnie chrześcijaństwa* znajdowa­
ły się jeszcze w Rzymie, a sława o nieb 
rozbrzmiewała już szeroko nad Wisłą, 
W a r tą  i Dniestrem.

Nareszcie głośny ten obraz przybył do 
Lwowa.

Pobiegłem czemprędzej, by go zoba­
czyć. Nie uwierzysz jak  mi serce biło, 
gdym wchodził do sali na Strzelnicy, gdzie 
go wystawiono.

Znalazłem się wreszcie przed nim i przy­
patrywałem mu się długo, bardzo długo...

—  Cóż o nim sądzisz ? — zapytał mnie 
jeden  ze znajomych.

— Zdaje mi się — odrzekłem — że 
gdybym się zabrał do nauki, za lat dw a­
dzieścia także bym potrafił coś podobnego 
wymalować.

Znajomy parsknął na to głośnym śm ie­
chem.

— Zarozumialcze, sam nie wiesz co 
m ów isz! — zawołał.

— Pozwól, że ci mj śl moją w ytłum a­
czę —  odparłem. — W  tem dziele jest 
wszystko, co daje nauka i praca, widzę 
w niem wiele talentu i niemało smaku a r ­
tystycznego, ale napróżnobyś tu  tego szu 
kał co się nazywa iskrą bożą... W  niem 
nie m a genjuszu. To też n>'mo, że się 
chcemy zachwycać, stoimy zimm i niemi.

Nie wiem, czy przyjaciel mnie zrozu­
miał, ale to pamiętam, że miasto odpo- 
wi idziee, plecy mi pokazał.

„Św ieczniki chrześcijaństwa" obiegły  
świat dokoła, w iele  o n'ch m ówiono, a 
jeszcze więcej pisano, nakoDiec, jako dar 
S.eroiradzkiego, przybyły do Krakowa.

Po tym  czynie zapał dla artysty do­
sięgną! zenitu. Wi' kszego entuzjazmu nie 
pamiętam w Galicji. I le  to w tedy w yg ło ­
szono oracyj, ile  spełnm no toastów , a ile 
spalono p och od n i!

Gdy na ustach wszystkich był tylko 
Siemiradzki, zdarzyło się pewnego wie­
czora. że w towarzystw ’e osób bardzo mte 
ligentnych znalazłem się we Lwowie w re­
stauracji. Rozmowa toczyła się znów o 
„S w .eczukach"  i ich twórcy szlachetnym. 
Nie podzielając sądu, który dokoła mnie 
rozbrzmiewał, ośmieliłem się wystąpić z 
własnem zdaniem. Alem dobrze na tem 
w yszed ł! Myślałem, że mnie ukamienują! 
W  przekonaniu moich towarzyszów, Grott­
ger, wobeo Siemiradzkiego, był karłem , a 
Matejko powinien był pójść do niego na 
Daukę. Gdy zapał masy ogarnie, napró- 
żno ten czas traci, kto chce przemówić 
do ich rozumn.

Przekonawszy się o trzeciej po półno­
cy, że choćbym do rana walczył, nie 
zwyciężę, poszedłem spać.

Przespałem się, leoz nazajutrz zbudzi­
łem się z pragnieniem zem9ty w Bercu. 
Siadłem więc do biurka i zacząłem pisać. 
Zapytasz co takiego ? K rytykę „Świeczni­
ków chrześcijaństwa." P isałem  długo, 
cały dzień, nereszcie skończyłem.

Chcesz wiedzieć, co w niej było ?
Nic nad to, com za prawdę poczytywał. 

Przyznawałem Siemiradzkiemu ta lent n ie­
pospolity, niezwykłe panowanie nad t a ­
jemnicami światła i kolorów, szlaohetność 
w ogólnjm pomyśle i poprawność rysun­
ku —  lecz równocześnie zarzucałem mu 
zupełny brak s iły  i m o ty ló w  psychologi­
cznych, skutkiem czego żadna z tych fi 
gur, których tyle na obrazie widzimy, 
nie je s t  istotą myślącą i czu jącą; zwró­
ciłem uwagę na mylne zrozumienie wieku 
Nerona, i zbytnią obrazu akademiczność, 
zakończyłem zaś słowami, że Siemiradzki 
ożywia martwą naturą, ale żywego czło­
wieka robi martwym .

K rytyka  moja (nie miałem już wów­
czas własnego organu), ooiegła redakcje 
najcelniejszych pism warszawskich, lecz 
nikt jej nie wydrukował. Nie szczędzono 
mi podziękowań, nawet pochwał, przyzna­
wano wszędzie słuszność, wszelako każdy z 
panów redaktorów ręce od niej umywał, tem 
się zasłaniając, że artysty  tej sławy co Sie­
miradzki, nie godzi się surowo sądzić. 
Znaczyło to innemi s łow y: Chwalić go 
wolno, ale nie można mu błędów wy 
ty k a ć !

O l  ludzie! — pomyślałem — więc t a ­
ka wasza sprawiedliwość ? Ł z y  królów roz­
czulają was a na łzy biedaka, stojącego pod 
m urem . nie raczycie nawet sp o irzeć ! 
Boicie s i ę , żeby krytyk nie wymierzył 
strzały w pierś mistrza, choć ona łatwo 
może ześliznąć się po pancerzu jego 
wielkości, a z rozkoszą patrzycie, gdy ta 
sama strzała  przeszywa serce młodego 
talentu i nielitościwie go zab ija ł  Na mo­
żnych tej ziemi nie wolno, się targać, 
ale godziwą je s t  rzeczą znęcać się nad 
s ła b y m i!

Pełen  oburzenia rzuciłem pióro i przez 
lat dwanaście nie pisałem o sztuce. 1 
prawdopodobnie byłbym jeszcze milczał, 
gdyby nie Twój a r ty k u ł ,  k tóry mnie ze­
lektryzował. Ale o tem jutro.

Jó ze f Rogosz.
(D alszy ciąg nastąpi).

n a a u i H n B B H H u m

Kronika zamiejscowa.
KURIER LW OW SKI.

* Kółko śpiewackie „Echo* na wniosek 
członka p. Marjana Fontany, postanowiło

urządzić w poecie zbiorowy koncert wszy­
stkich Towarzystw śpiewackich lwowskich 
na dochód włościan, dotkniętych nieurodza­
jem zeszłorocznym Koncert ma się odbyć 
w teatrze hr. Skarbka

* „Fryne* Siemiradzkiego wkrótce przy­
będzie do Lwowa. Obecnie bawi nad Peł- 
twią pan Sokołowski, celem wyszukania od­
powiedniego miejsca na pomieszczenie tego 
płótna.

* Na scenie lwowskiej niebawem w ysta­
wioną zosti nie opera Meyerbeera „Prorok*. 
Panna Heller przysposabia się obecnie do 
śpiew ania partji swojej po polsku, gdyż 
dotąd używała ięzyka włoskiego w tej ope 
rze. Dyrekcja teatru przjgotowywa nowe 
ładne dekoracje i kostjumy według wzorów 
opery wiedeńskiej.

KURJER PROW INCJONALNY.

* Sambor dn. 28 stycznia. —  Za przy 
kładem stolic kraju zaczynaią i mieszkańcy 
miast prowincjonalnych zakładać towarzy­
stwa gimnastyczne. My nie pozostajemy w 
tyle po za innemi grodami. Onegdaj odbyło 
się w sali ratuszowej zgromadzenie, mające 
na celu zawiązanie towarzystwa gim nasty­
cznego „Sokół*. Zgromadzeni wybrali przez 
aklamację przewodniczącym dyrektora gimn. 
dr. Petelenza. Prof. gimn p. Szantroch, 
który dał właśnie inicjatywę do zawiązania 
„Sokoła*, przedstawił w krótkiem przemó­
wieniu ceł i użyteozność takiego towarzy 
stwa. a zgromadzenie ra  wniosek dyr. P e­
telenza uchwaliło: 1) wystosować odezwę
do mieszkańców Sambora z wezwaniem by 
iak najliczniej zapisywali się do rzeczonego 
towarzystwa; 2) ustanowić wkładkę m iesię­
czną dla członków na 50 et (bez wpiso­
w ego); 3) przyjąć ofiarność prof. Nowosiel­
skiego, który zobowiązał się bez wyuagro 
dzenia udzielać tymczasowo gimnastyki, 
wreszcie i) wybrać tymczasowy komitet, 
który ma się aąiąó czynnościami przygoto- 
wawczemi celem zawiązania towarzystwa 
„Sckół*.

* Podhajce dn. 29 stycznia. —  Kandy 
datem polskim przy blizkich wyborach u- 
znpełniających do Rady państwa będzie p 
Zaręba, a jego przeciwnikiem z obozu ru 
skiego p. dr. Czajkowski, kandydat adwo 
kacki.

* Brzeżany dn. 27 stycznia. —  Onegdaj 
odbyło się tu zebranie wyboroów pol­
skich.

KURIER W IELK O P O LSK I.

* Poznań dnia 29 stycznia. — W nie 
dzielę dnia 9 lutego o godzinie '/a 8 w ie­
czorem odbędzie się w Szubinie, po dłuższej 
przerwie, w sali p. Ristawa teatr amatorski

tuteiszych przemysłowców. Odegranemi zo­
staną następujące kom edje: Korzeniowskie 
go „Majster i czeladnik,* i Konopaska „Kas- 
sandra*. Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami. —- Na pierwszą posadę nauczycielską 
szkoły katolickiej w Kwieciszewie sprowa­
dzono aż z Prus Wauhodnich nauczyciela 
Beinlicha z Woryt. W ostatnim kwar­
tale roku 1889 wyemigrowało z powiatu 
obornickiego 61 osób do Ameryki (w la­
tach poprzednich w tymże kwartale 54 
resp. 53).

* Wrocław dnia 30 stycznia. —  Docho­
dzą mnie znów wiadomości o agentach, któ­
rzy werbują tobotników dla prowincyj nie 
mieckicb Ochotników do emigrowania ni­
gdy nie zabraknie, chociaż płaca w Niem  
czecb dziś w stosunku do cen żywności i 
do rodzaju pracy wcale nie jest wysoka.

KURJER W ARSZAW SKI.

* P. Mieczysław Frenkiel, artysta sceny 
lwowskiej zaangażowany przez dyrekcję 
naszych teatrów na kilka gościnnych w y­
stępów, który w dniu 30 stycznia przybył 
do Warszawy, pierwszy raz wystąpi w przy­
szłą środę w komedji „Durand i Du­
rand *.

* Sala ratuszowa natłoczona po brzegi, 
natłoczona tak, że się przedostać z jednego 
końca w drugi było niepodobna, a natło­
czona samym wyborem towarzystwa war­
szaw skiego, oamym kwiatem płci pięknej, 
no i brzydkiej także: śliczne stroje, które
nie mogły zyskać dostatecznej perspektywy, 
aby się pokazać w całej okazałości; ka 
dryl dla ścisku z trudnością tańczony w 
cztery zbite szeregi; w alc, torujący sobie 
jak można było drogę wśród ciżby; mazur 
tańczony od uch a; ochota i fantazja w tań­
czących wielka, — oto obraz wczorajszego 
balu studenckiego, który godnie podtrzymał, 
jeśli nie podniósł tradycie po poprzednikach 
swoich odziedziczone

KURJER PETERSBURSKI.

* Wypadek na kolei i śmierć Dynów - 
skiego, budzi wśród publiczności i prasy 
rozmu te komentarze. Według jednak opo­
wieści służby pociągowej, rzecz przedsta 
wia się w SDOsób następuiący: P. Dynów- 
ski spał w fotelu pierwszej klasy, nie roz­
bierając się; sen nieszczęśliwego mu-uał 
być twardy, gdyż D. obudził się w chwili, 
w której pożar przybrał już zastraszające 
rozmiary. Rozbudzony krzykami D. zerwał 
się z fotelu i zaczął szukać wyjścia, zaplą 
tał się jednak wśród umeblowania saloniku 
i upadł na podłogę wagonu. Dym odurzył 
go niebawem, a spadające nań szczątki w a­
gonu utrudniał]• wydobycie się na wierzch.

rwał pietruszkę*, „nie kładź palca m ię ­
dzy drzwi*, i wiele innnych, k tórych za- 
stowanie zostawiam domyślności szano­
wnych Czytelników.

Tymczasem na rynku było gwarno, a 
uie upłynęło 10 minut, kiedy znowu zgro­
madziły sie t łumy w pobliżu ulicy Sła w- 
kowskiej. A ha! pomyslał“m, to tam jes t  
prawdziwa rewolucja, a na Wiślnej był 
ty Iko fałszywy alarm dla rozproszenia 
sił rządowych. Zacząłem tedy pędzić co 
sił, aby nie stracić nic z widowiska, a za 
mną dążyła zdwojonym krokiem policja 
i siła wojskowa. Stanąwszy obok Hawełki, 
ujrzałem się w towarzystwie tych samych 
pięciu jegomościów, co stali uhok mnie 
na ulicy Wiślnej i tych samycn trzech 
akademiczek, co miały wyruszyć na prof. 
Sznapsa ; co do tych ostatnich zauważy­
łem tylko, że były znacznie więcej pod- 
ochucone i więcej dla sprawy rewolucji 
okazywały zapału. Stoję pięć minut — nie 
ma nic, stoję kwadrans — znowu nic, — 
wydobywam lornetę, może przez nią zo 
baczę rewolucję, ale g d z ie tam ! nie ma 
iej ani śladu. Za pół godziny zrobiło się 
ousto i znowu sam jeden  z policją i woj­
skiem zostałem panem placu.

Przepraszam, nie sam jeden, bo n ad ­
biegł wkrótce reporter  dziennikarski i 
prosił mnie o sprawozdanie z przebiegu 
rewolucji. Rzekłem  mu po cichu : „czter­
naście trupów, stu  osmdziesięciu rannych, 
zdobyte trzy armaty i dwa policyjne pół­
księżyce". Dostojny mistrz donosicielside- 
go cec.hu zanotował to sobie pośpiesznie, 
obiecując zdwoić liczbę zabitych i ra n ­
nych w telegramach do dzienników za­
miejscowych. P rzed  pożegnaniem się j e ­
dnak ze mną, zapytał mnie ta jem niczo : 
Co szanowny P an  o tem  wszystkiem my- 
5li ?„ —.J a  panie, odrzekłem, nic nie myślę, 
bo Redakcja K nrjera  w tej sprawie po­
stanowiła za mnie myśleć. Co najwięcej 
zatem mógłbym powiedzieć, że „nie u- 
rodri sowa sokoła", „jak  sobie pościelesz, 
tak się wyśpisz*, „kto w ul dmuchnie, 
temu gęba spuchnie", „jakiegoś piwa na­
warzył, takie bedziesz pił*, „ jak  dudy na­
stroisz, U k  g ra ją",  „mądry Polak po szko­
dzie*, „dopóty dzban wodę nosi, dopóki 
się ucho nie urwie*, i t. d. — a  szano­
wny P an ,  jak o  człek reporterski, sam się 
zaDewne domyślisz, co przez to rozu­
miem". — P an  reporter „nadąwszy się jak  
słucki dzbanek", popędził po dalsze au ­
tentyczne wi idomości.

Dzisiij już spaceruję po mieście roz­
brojony i przychodzę do przekonania, że 
jeżeli „kto się kocha ten się kłóci" i 
„kto się lubi ten się czubi* to władze 
uniwersyteckie z młodzieżą muszą się 
kochać i lubić zajadle, „nie ma więc tego 
/Jego coby na dobre nie wyszło*, a 
wszyscy są tak  kontenci j a k  „nagi w po­
krzywach".

W racająo  jednak  do telegramów dzien­

ników zamiejscowych, przypommam, iż 
bohaterem dnia w Europie je s t  p. H e r ­
man Zeitung, który wszedłszy do paki, 
nadał siebie jako posyłkę frachtową p o ­
spieszną 7 W iednia  do Paryża , i dojechał 
szczęśliwie zadarmo do miejsca przezna­
czenia. Otóż nie zazdroszcząc mu wygód 
podróży i nie unosząc się nad jego po­
mysłowością, radbyra jednak , aby sko­
rzystano z przykładu i przesłano w ten 
sposób do Paryża  te wszystkie drukowa 
ne Zeitungi, co donosiły o mnózti le r a n ­
nych i trzechkrotnycb natarciach. Nie 
potrzeba by było naw et paki stożkowa­
tej, bo chociażby redaktorów i korespon­
dentów tych dzienników przewrócono do 
góry nogami, to nietylko żadnego n ie ­
szczęścia by się nie stało, ale mógłby 
wypaść dla ogółu pożytek — kto bowiem 
ma już  z na tury  przewrócone w głowie,
• emu w pozycyi do góry nogami może 
się odwrócić, co wpłynie na powrót do 
normalnego stanu umysłu. Należałoby 
jednak dla każdego z tych dzienników 
osobną sprawić pakę, razem bowiem po­
mieszczone mogłyby się pozagryzać i cie­
kawi Paryżanie, miast zdrowych (ciele­
śnie) okazów publicystyki, uirzęliby tylko 
garść niedojedzonych kości i zasad poli­
tycznych.

Jedna  tylko ua to byłaby r a d a :  w ło­
żyć do paki sporą ilość wędliny, m ary­
nat, kilka beczułek piwa i multum cie­
czy, z węgierskioh jagód winnych powsta­
łej. Nie założyłbym się o sto tysięcy, 
bo icb nie posiadam, ale trzymam z ka­
żdym zakład  o pięć szóstek, ze niezgo­
dne nasze dziennikarstwo wysiadłoby w 
Paryżu w takiej zgodzie i harmonji, iż 
kto wie naw et,  czy nie podziałałby do­
bry przykład i czy nie przyszłyby na­
reszcie do skutku zapowiedziane prze- 
zemnie przed kilku laty związki m a ł­
żeńskie Czasu z Reform ą, pom.mo różni­
cy wieku dzielącej oblubieńców.

Je s t  to bowiem faktem  niezaprzeczo­
nym, ze wszelkie różnice polityczne przy 
często napełnianych kieliszkach schodzą do 
zera i jednają  najzawziętszych nieprzyja­
ciół. Świeży dowód: ugoda czesko-niemie­
cka. Nie pomogły tysiączne zabiegi mężów 
stanu, aby zaprowadzić harmonję między 
dwoma narodowościami, aż hr. Taaffe 
wpadł na pomysł genjalny, zaprosił roz­
indyczonych zapaśników na cały szereg 
objadów i kolacyj — i zgoda stanęła. 
Panem sytuacji stał się restaura tor  Sa- 
cher, ztąd imię jego przez wdzięczność 
mają wyryć Czesi na ścianie muzeum 
narodowego.

Lubo, j a k  to już kiedyś nadmieniłem, 
postanowiłem zachować neutralność wzglę 
dem wszelkich konfliktów europejskich, 
nie mogę wstrzymać się od udzielenia 
przyjacielskiej rady Portugalji  i Anglji, 
aby przyjęły system ugodowy wprowa 
dzony przez hr. TaaFego, i odbyły k o n ­

ferencje w sprawie Serpa P inty u jakiego 
lizbońskiego SacheroBa y B o \e  del Yiando 
y Champagna. Serbja z R ułgarją m o­
głyby to samo uczynić u Sachericza Szam- 
pitrowicza, Turcja  z Grecją u Sachero- 
pulosa, a F ran c ja  z Niemcami u Fróres 
Provenęeaux. Pomału wszystkie armje 
europejskie byłyby rozbrojone, armaty 
przelanoby na posągi wielkich restaura­
torów, k a raomy posłużyłyby za materjał 
na koziki i wykłuwaczki do zębów, a p a ­
nowie kaprale mieliby cały dzień wolny 
na składanie hołdów Amorowi Tylko 
musianoby wówczas całkiem zawiesić u- 
stawę o p'jańscw'6, jako  szkodliwą in te ­
resom państw i ludów.

Zan.m jednak  do tego przyjdzie, po­
zwolę sobie wrócić do naszego k raju, nad 
którego dobrem ją ł  z kolei myśleć pan 
Ludwik Jasiński. Myślał i myślał w jaki- 
by sposób podnieść przemysł galicyjski, 
i w końcu zdecydował się wydać broszu­
rę o 22 stronicach, pod tytułem  niem ie­
c k im : „Drang nach Osten, W esten, Su 
den und Nomen*.

Trzeba bowiem wiedzieć, źe p. Ja s iń ­
ski życzy so b ie , aby narodowość polska 
tak  na północy, jak  i na  zachodzie, tak 
na wschodzie jak i na południu czyniła 
zdobycze. Jeżeli zabawia s:ę w „ li te ra ta" , 
to d latego, że „my Polacy podobni dziś 
jesteśmy h^torycznytr  mumiom egipskim, 
albo zaszytym Kamedułom na Bielanach*. 
Po krótkim wstępie , autor odrazu dąży 
do jąd ra  rzeczy i grnowa się bardzo, że 
zamiast lip, sadzimy na ulicach . w Jor- 
danówce zagraniczne kasztany i akacje, 
tworząc u siebie „kiepską I ta lję" .  To 
mu przypomina, że jedno z pism k ra ­
kowskich informuje nas prawie tylko o 
sprawach Francuzów, a w „artykułach 
niby k ra jow ych , z których niczego do 
czytać się nie m ożna , wiecznie kłńoi się
0 zasady*. Autor wogóle sądzi, że P o ­
lacy żadnych zasad nie m a ją , bo demo­
kraci n. p. dopóty są nimi. dopóki „mają 
płótno w kieszeni*. Z tego wypływa ja ­
sno jak  na dłoni, że dzierżawca podatku 
kon8umoyjnego od mięsa w Podgórzu, nie 
powinien używać bolnt na zabicie krów
1 cieląt w języku  niemieckim Kto kiedy 
Polaków widzi na jakiej licytacji? pyta 
autor, a w teatrze to Polaków pełno. 
Nowele i nowelki rodzą się j a k  grzyby' 
po deszczu, a każda autorka noweli p e ­
wnie barszczu gotować nie umie. „Barszcz, 
barszcz polki gotować i mężom należycie 
się oprocentowywać* — to jes t  wasze 
po w d a n ie , woła z zapałem do Polek 
p. Jasiński.

Po  paru jeszcze szturchańcacb udzie 
lonych polkom i młodzieży, Która jak 
„nie ma zdrowia, nie ma nic, wówczas 
dopiero nakonieo stara się bogato oże­
nić", am or zachęca do naśladowania ży­
dów. Zyd dziesięcioletni już  potrafi sprze­
dawać, a osmuascoletni żem się i zak ła ­

da interes, kiedy nasz młodzieniec szu­
mnie „buja, pływa, krawatkuje się" Że­
nić się i o interesa się starać to je s t  
główny Drang nach Osten, Westen, SU- 
den und N orden.

Ale bo to my się na interesach rozu­
miemy? My umiemy tylko unosić się nad 
artystam 1 desek teatralnych. „A ! jak- on 
świetnie grał,  ja k  świetnie śpiewał, jak 
świetnie to, jak  świetnie owo i wszystko 
świetnie. A a! i a a ! “ Oprócz Boga nale­
ży uczcić cielca złotego. „Ubóstwo za 
przykład stawiać, to są brednie, brednie, 
a nadto przestańmy się uczyć śpiewać, 
a nauczmy się interesów*. T a  znowu po 
raz drugi autor stawia za przykład ży­
dów, a zwłaszcza ich solidarność.

W dalszym ciągu broszury, nagania a u ­
tor głośne zebrania, mów>ri szumne, fra­
zesy, bawienie się w parlament i czułe 
„bratanie się* na zebraniach, po których 
„na drugi dzień jeden  na drugiego z u- 
kosa patrzy". Tu rozpoczyna p. Jasiński 
przytaczać rozmaite przykłady naszej nie­
poradności przemysłowej i nieumiejętno­
ści kupców chrześcijańskich pozysKania 
sobie klijenteli. To go zmusza do zasta- 
ao w eo ia  się nad brakiem u nas stanu 
średniego, a zaradzenie temu brakowi u- 
patruje w postaraniu się u Papmża aby 
się nasi księża pożenili. — „Jak  jest w 
Galicji 3.000 Ks ęży łacińskiego obrządku, 
zaraz 3.000 panien werbuje się do staan 
małżeńskiego*, ztąd stworzyłby się łączn k 
niędzy arystokracją a na|niższemi war­
stwami społeczeństwa. „Księżi. dla poli­
tyki żony swoje postradali dla dobra na­
rodu odzyskać je  powinni". Kwestję tę 
łączy autor z filipiką przeciw czułościom 
dla Węgrów, a  użalająo się nad dolą bie­
dnego ludu polskiego, sądzi, że 60 imljo- 
uów reńskicn, jak ie  wpłynie do Galicji 
z wykupna propinacji, należałoby obrócić 
ua zakładanie fabryk i stworzenie indu- 
itrji Broszura kończy się słow y: „Nie 
zwalajmy winy na wrogćw naszych, ty l­
ko na s.ebie samych, bo ci widząc, że 
my nieporadni jesteśm y, że wyścigami 
konnemi, ta  nowelkami się bawimy, w 
psach, kotach, ta kwiatach się kochamy, 
gniotą nas i kwita*.

Kwita i ze sprawozdania o broszurze, 
choć pomimo całej jej naiwności w ooro- 
bienm, bardzo nieliterackiej formy i hu­
morystycznego projektu zaradzenia b r a ­
kowi stanu średaiego, przyznać należy, 
ze autor w wielu miejscach wypowiedział 
sporą dozę prawdy i wiele słuaznycn u- 
wag poczynił, zwłaszcza tam, gdzie mó­
wi o naszetn niedołęztwie ekonomicznem. 
Dodać również należy, że dotrzymał przy­
rzeczenia, mówiąc na początku: „wiel­
kich rzeczy tykał nie będę — to co czu­
ję na bibułę i tak jak umiem przeleję".

K . Bartoszewicz.
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Kiedy wydobyto następnie zwłoki ofiary, 
przekonano s ię , i e  cala w ierzelinia część 
ciała wraz z głową opalona była do ko 
ści; b k zaś, na którym le ia ł D., był na 
tyle nietknięty, łe  z bocznej kieszeni wy 
dobyto portfel z nienaruszonemi pieniędzmi 
i papierami T e właśnie papiery posłużyły 
następnie do wykrycia tożsamości osoby 
Dynowpkiego, zwłoki bowiem t°go ostatniego 
tak były zmienione, że rodzony brat nie 
mógł go poznać. Dopiero gdy za kwitem, 
znalezionym w portf lu, odebrano pakunki, 
okazało się niewątpliwym, że ofiara jest J 
Dynowski. Wersja o zamaebu na Zycie D. 
upada. Na zwłokach nie znaleziono żadnych 
śladów, któreby mogły zdradzaó morderstwo, 
pieniądze zaś D były w całości.

KURIER L lTE R A C K O -A .tTY S TY C Z N Y
* Światu Nr. 3. Dziwna poezję posiada 

w swym o’ówku Roman Kochanowski; jego 
krajobraz przedstawia zw y k łą , codziennie 
widzianą naturę, a przecież efekt wydoby 
ty jest za pomocą środków prostych a wy 
soce artystycznych: taką jest bieżąca, na 
łuty, wiujeta tytułowa. Do ś i :znej noweli 
Walerji Soleckiej (która niestety tak wcze­
śnie zmarła), narysował winjetki bardzo 
wdzięczne artysta malarz p. Stanisław Ra­
dziejowski Umie on nadać najmniejszym 
nawet pracom swoim urok w ielki Malarze: 
Kozakiewicz, Rybkowski, Chełmirisk5, W ła­
dysław i Stefan Fakałowicze dali do tego 
n"meru Świata  najmękniejsze rzeczy ze 
swoich tek i btalug. Śliczną piosenkę Jana 
Galla, ozdob.oną rysunkiem Tondosa, mogą 
ze iriuta  czytelniczki sobie zaśp-cwaó; 
piosenka jebt poetyczna nad wyraz. Pani 
R<yowa kreśli interesujące „Kartki ze w si“. 
W dodatku spotykamy dalszy ciąg dosko­
nałej powieści Rogosza p t. : „Karjero- 
wicz“ i nowelę Nagody Numer cały wy 
gląda wspaniale.

* Paderewski wystąpił po raz pierwszy 
publicznie w Berlinie w koncercie filarmo- 
niczuym, który odbył się 31 stycznia pod 
dyrekcją Biilowa,
ibsm r&s ;' "

Rozmaitości.
Ofiara amerykańskiego pojed^iiku. We

wtorek zrana odebrał sobie w Czerniow 
cach życie syn obywatela wiejskiego, Wi 
ktor W. kuli, były podoficer ułanów, znany 
ogólnie bukowińskiej młodzieży. Służąca, 
która weszła rano do sypialni, zastała go 
nieżywego w łóżku. Przybyły natychmiast 
fizyk miasta, dr. Rbkmer, stwierdził śmierć? 
skutkiem otrucia, a w pugilaresie zmarłego 
znalazł pakiet ze strychniną i z napisem 
„Gift. “ Na stole leżał list, adresowany do 
matki samobójcy. Pisze on w n im , iż z 
żaiem żegna świat, atoli zabić się musi, 
ponieważ przed dwoma laty miał pojedynek 
amerykański i wyciągnął czarną gałkę. Te 
goż dnia popołudniu odbyła się sekcja 
zwłok, przyczem na podstawie znalezionych 
na mózgu zmian patologicznych, orzekł dr 
Róhmer, iż nieszczęśliwy dopuści! sio sa ­
mobójstwa w stanie niepoczytalnego umy- 
ułowego zboczenia Stwierdzono również 
śmierć skutkiem otrucia, a dla zbadania ro­
dzaju trucizny odesłano wnętrzność’ do che­
micznego rozbioru.

Rzadki okaz kamienicznika posiada El- 
berfeld. Bankier, posiadacz kilku domów, 
za pomocą atiszów porozlep>anycli w sie­
niach, zawiadomił swoich lokatorów, skła­
dających się z 70 ciu kilku rodzin robotni­
czych, iż ze względu na drożyznę artyku 
łów żywności i zwyżkę cen węgla, zniża 
komorne o 10% i to licząc od l listopada 
r. 1889.

KĄCIK HU M ORYSTYCZNY.
Djnlog pnmiędzii yiełdziarzanu:

— Jak się bawią twoje córki, Izydorze?
— Etl zapotrzebowanie do tańca słabe, 

cały wieczór siedzą bez obrotu.

S ZAR ADA
Pierwsze-litera, drugie litera,
Tmeiiś-liter,i, czwarte btera,
Ą lig wet piąte zaraz \vj szpera 
W ubfcudlniku, kto doń jaziem...
Tylko jn i szóste. sumo, gdy schwycę, 
by w dmnyalnnści waszej opłukać,
Nie w alfabecie, lecz w gramatyce 
Jego gcue y przyjdzie wain szuaać 
W !jt; Pic przysłówków, z tą cechi drobną.
Ze ten „loWaluyit!1* vwir się podobno...
Ody zaś o dałotó chodzi z kolei,
To ją znajdziecie w farmakopei,
Jako lek, który cudu sprawuje,
Ho, clioó nie Ve<zy. lecz tei... nio truje!..

Lucas.
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Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 2 lutego, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość Oczyszczenia Na św 
Panny Marji. Stosownie do przepisów za­
konu Mojżeszowego Boga Rodzica czterdzie­
stego dnia po przyjściu na świat Pana J e ­
zusa przybyła do świątyni Jerozolimskiej, 
dla złożenia fam przepisanych ofiar za swo 
je oczyszczenie i dla ofiarowania Boga pier 
worodnego swego Syna przez okupienie 
Go pięciu syklami. Dała przez to przykład 
pokory i doskonałego posłuszeństwa prawu

Kabożeństwa. Codziennie w kościele Najśw. 
Panny Marji prymarja o godzinie 3 tej z 
ran i. W kościele PP. Felicjanek na Smo 
leńsku i kościele św. Józefa przy ulicy 
Poselskiej nieustająca adoracja Najśw. Sa 
kramentu, a o godzinie 6 wieczorem róża­
niec i modlitwy na wskazywane przez wier­
nych intencje.

Kalendarz. Dziś; Oczyszczenie Najśw. 
Panny M arii; jutro: św. Błażeja, biskupa
i meczeniu La

Kalendarz historyczny. 2 lutego 1676 
roku : Koronacja Jana Sobieskiego

Wyczerpującą krytykę obrazu ,F ryn e“, 
Józefa Rogosza, zaczęliśmy drukuwać w 
dzisiejszym numerze, ale ponieważ radziby- 
śmy ważny ten przedmiot przedstawić Czy 
telnikom we wszechstronnem oświetleniu, 
przeto ogłosimy także krytykę, napisaną 
przez artystę malarza, a byłego redaktora 
S ztu k i, p. Stan. Ton kiewicza.

Msza ŚW za duszę ś. p arcyksięcia Ru­
dolfa odprawioną zostanie dziś o godzinie 

rano w kościele 0 0 .  Bernardynów, 
staraniem tutejszego Towarzystwa wete­
ranów wojskowych Podczas nabożeń­
stwa odegra f prywatna orkiestra krakow 
ska pod kierunkiem p Sii rosławskiego 
kilka odpowiednich smutnemu obchodowi 
pieśni

Gości w naszem mieście Maksymiljan 
baron Greve, poseł do parlamentu niemie­
ckiego. członek Kota polskiego i znany 
przemysłowiec.

Wystawa planów konkursowych na bu­
dów" nowego teatru, została wczoraj otwartą 
w sali Rady miejskiej. Znajdujemy tam 
projekty pp Ekielskiego i Siryjeńskiego 
(wyróżnione), dalej Zawiejskiego, Zaremby 
i Odrzywolskiego, P ’ar,y rozmieszczone są 
w ten sposób, że publiczność może dokła 
dnie rozejrzeć się w ich poszczególnych 
częściach, jak przekroju poprzecznym, g łó ­
wnej i bocznych fasadach, widoku perspe­
ktywicznym i t. d., uplastyczniając sobie, 
dzięki łaskawym objaśnieniom pp. archite­
któw, całokształt każdego projektu. Bawi­
liśmy na W ysiewie przeszło godzinę i za 
ledwie kilka, osób przesunęło się przed na­
mi Wątpić nie należy, że publiczność 
krakowska, już przez sam wzgląd na cel 
dobroczynny nie omieszka skorzystać z na­
darzającej się sposobności i złoży grosz swój 
na oharzu potrzebujących. Wyatawa otwarta 
od 9 do 2.

W muzeum techniczno przemysłtwem
wypowiedział znany historyk literatury p. 
Marjan Duhiecki, dwa ciekawe odczyty na 
temat „Dwie cLwile z bistorji polskiej ko­
lonizacji na Niżu Dnieprowym". Prelegent 
w sumiennie opracowanej i barwnie skre­
ślonej prelekcji, przedstawił dzieje Zaporo 
ża w X V III stuleciu, a na tle współcze 
snycb wypadków, rozwinął szereg kryty 
cznie pogłębionych wniosków. Z odczytow 
tych wynieśliśmy nader dodatnie wrażenie, 
osłabione jedynie brakiem zainteresowania 
się taką poważną materją wśród licznych  
uczennic muzeum, które uznały za stosowne 
tylko w szczupłej garBtce zgromadzić się na 
wykładzie.

Solidarność. Posiedzenie Zarządu stow. 
„Solidarność" odbędzie się w poniedziałek  
d. 3 lutego o godz. 7 wieczorem w mni j- 
szej sali Rady miejskiej. Na porządku dzień 
nym : odczytanie protokółu z poprzedniego 
posiedzenia, przyjmowanie nowych człon 
ków, sprawozdanie sekcyj i Komibii statn 
towej wnioski i interpelacje. Ze względu na 
ważność spraw, które przyjdą pod obrady, 
uprasza Prezydjum wszystkich członków  
Zarządu i ich zast >peów, aby przybyli na 
posiedzenie w komplecie.

Walne zgromadzenie członków Towa 
rzystwa tatrzańskiego, odbędzie się dziś o 
godzinie 3 po południu w sali muzeum te ­
chniczno-j rzemysłowego

Na porządku dziennym znajdują się l i ­
czne sprawy, między innemi uchwalenie 
budżetu na r. b., wybór drugiego wicepre­
zesa, tudzież 5 członków Wyoziatu.

Komitet balu na korzyść weteranów z r. 
1831 , odbyć się mającego 5 lutego, upra­
sza OsoLy, które nie otrzymały zaproszę 
nia. o łaskawe zgłoszenia się do biura na 
ul. Gołębią 1. 5 na dole.

Doroczne walne zebranie kasy chorych 
przy Stow. krawców w Krakowie, odbędzie 
się dziś w niedzielę o godz. 2''s po połu 
dniu w lokalu „Zgody", przy ul. K olejo­
wej, 1. 18

Z Un wersytetu. P. Salomon Garfein ro 
dem z  Tarnop la, otrzymał wczorai na tu- 
tei izej W szechnicy stopień doktora praw

Z miejskiej kasy chorych Jak już 
przed paroma < Kami wspominaliśmy, miej • 
ska Kasa dla chorych rozwija się bardzo 
pomyślnie pod kierunkiem p. MtinnicJia, 
świadcząc wielkie dobrodziejstwa chorym 
swym członkom, szkoda jednak, że nie ma 
odpowiedniego poparci"* w sferach najbar- 
dziej do tego powołanych

We Wiedniu Kasa chorych dostała w da­
rze kilkanaście tybięcy, a n nas nikt się 
nie znalazł, coby tej tak pożytecznej insty­
tucji przyszedł w pomoc, i gdyby nie Rada 
miasta, która udzieliła 3U09 pożyczki, Kasa 
zmuszonąby była zawiesić wypłaty. Oprócz 
tej pożyczki, w najkrytyczniejszej chwili 
zaciągnął Zarząd pożyczkę procentową w 
krakowskiej Kasie oszczędności 300 złr,, 
nie chcąc chorych pozostawić bez pomocy.

W czasie od 15 lipca do 31 grudnia 
1889 roku zgłosiło się 1936 chorych; z tych 
wvleczono L 717 a 219 pozostało w le ­
czeniu na rok 1890.

Zasiłków wypłacono do 31 grudnia 1889 
roku przeszło 5509 zlr , lekarstw wydano 
za 1925 złr. Koszta szpitalne za leczonych 
członków wvniosły 750 złr., na pogrzeby 
18 zmerłych, wypłacono rodzinom 258 zlr., 
na doróżki chorym wydano 18 złr 38 ct., 
wynagrodzenia lekarzom i na doróżki do 
chorych, po za rogatkami mieszkających, u 
czyniły 381 zlr.

Płace 5 urzędników, woźnego, czynsz za 
łoi al, opał i oświetlenie biura od 15 lipca 
1889: 1265 złr. Sprawienie urządzenia biu­
rowego wraz z kasą ognioirwalą (wyrób 
kraiowy p. Szklarskiego z Podgórza, bardzo 
starannie wykonana) wynosiło 635 złr Kojzt

zapasa druków na 6 lat wyno-ił 1100 złr., 
drobne potrzeby biurowe i introligatorstwo 
122 złr. Dok. nast.

W sali „Sokoła1* odbędzie się dziś kon­
cert muzyki wojskowej 13 pułku pod oso- 
bistem kierownictwem p kapelmistrza Hocka. 
Początek koncertu o godzinie 4 po połu­
dniu. Koniec o godzinie 6. Dochód z kon 
certu przeznaczony na rzecz „Sokoła".

Z teatru Wczoraj na benefis p. Sobie­
sławie, grano znaną już na naszej scenie 
5-aktową komedję Sardou „Andreę", będą­
ce zlepkiem, baidzo zręczuym ziesztą, scen 
lekkich, trywjalnych niekiedy, jak np. w 
pierwszej odsłonie aktu 5-go, której akcja 
odbywa się w szpitalu warjatów, i prawdzi­
wie dramatycznych, głęboko pomyślanych 
i pełnych prawdy psychologicznej. N ajle­
pszym tego dowodem akt czwarty, rozpo­
czynający się niepotrzebną zupełnie sceną 
z pijanym zdechlakiem salonowym — figu­
rą szablonową, dobrze odegraną przez p 
Ruszkowskiego — a kończący bię przepy 
szną t-ceną pomiędzy mężem wybierającym  
się w kilkunastodniową podróż z baletnicą, 
a kochającą i uczciwą żoną, usiłującą od­
wieść go od tego kroku, o którym dowie­
działa się przypadkiem. Scena ta niezmier 
nie trudna, wcale dobrze odegraną została 
przez pannę Kałużyńską i benetisanta. Ten 
ostatni, przyjęty oklaskami, otrzyma! w da­
rze od przyjaciół jego talentu ładne album 
z fotograf]*mi oraz podpisami dawców. Teatr 
był pełny.

Na Ślizgawce obok ogrodu Botanicznego 
przygrywać będzie dzisiaj muzyka wojsko­
wa od godziny 3 — 6 po południu.

P. Alfreda Frenkla fabrykanta obuwia 
uwolniła c. k. krajowa dyrekcja skarbu we 
Lwowie reskryptem z dnia 4 grudnia 1889 
roku 1. 93.643 od podatku, uwzględniając 
rekurs z puwodu wymierzonego fabrykanto­
wi przez krakowską komisie podatkową za­
robkowego podatku w kwocie 52 złr. 50 
ct. za prowadzenie handlu obuwia w na 
szem mieście. W  obeo tego gmina nie ma 
prawa żądać od p Frenkla dodatków gmin 
nych a c. k. sąd krajowy cofnął swe pole 
cenie w sprawie zapisania tej firmy do re­
jestru handlowego.

Magistrat Ogłasza plakatami, że na za­
sadzie rozporządzeń c, k. ministerstwa obro­
ny krajowej wyłożoną została od dnia 30 
stycznia w wydziale V  magistratu lista ro­
czna osób do służby w pospolitem ruszeniu 
obowiązanych, w roku 187 L urodzonych 
do gminy tutejszej przynależnych.

Listę popisowych, urodzonych w latach 
1869, 1868 i 1867 do poboru wojskowego 
w rb. należących przeglądać można codzien 
nie od ] 1 do 2 po południu w wydziale V 
magistratu.
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W  niedzielę 2-go: Wielka M ar głownia,
komedja w 5 aktach, Jerzego Ohneta.

W e wtorek dnia 4 b. m .: Nerwo>ve żony, 
komedja w 3 aktach Ernesta Bluma I Raula 
Toche; tłomaezył M. Sacliorowski.

W e Czwartek 6 b. m .: Wesele Figara, 
komedja w 5 aktach Beaumarohais’ego.

W  sobotę 8 b. m. po raz pierwszy: D h  
świętej ziemi, sztuka ludowa ze śpiewami 
w 4 aktach przez Sewera, muzyka przez 
A. S.

P R ZYJEC H A LI DO KRAKOW A
dnia 1 lutego.

Hotel S a sk i: Ks. Marja Czartoryska z Wein- 
cliaus, hs W'tołd Czartoryski z Wiązownicy, Sta- 
uisław Jakubowski z Witowie, Luiza A schkeu.sj 
z Odessy, J. I. Rosenberg z Kijowa, liertalan 
Dróth z Miskoca, Izydor Weiner z Wiednia, J. 
Bieneustock z Wiednia, J lljusz Schoenborn z Li­
buszy, Karolina Chrzanowska z Kęt.

*i>i

Proces w yzyskiw aczy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego").

W aiowiee i luteg”

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia oznaj­
mia Przewodniczący, że nadi-szły z Sądu 
wojskowego w Krakowie akta dotyczące 
śledztwa wdrożonego przeciw Hubeny’emu 
i Hodowskiemu, komendantom posterunków 
żandarmerji w Suchej i Żyw. u, w których 
zbajduje się również rozporządzenie Staro­
sty Fodricha wydane w kwietniu 1888 r. 
do posterunku żandannerji w Oświęcimie 
z poleceniem, aby czuwała nad pokątnymi 
agentami a natomiast zaniechała wszelkiej 
służby na dworcu kolejowym, gdyż takowa 
przydzielona zostaje wyłącznie urzędowi 
Iłowemu, jako organowi policyjnemu. Co do 
wezwania komendy żandarmerji o udziele­
nie tego polecenia, zapadła już dawniej 
uchwała Trybunału, nranowicie wtedy, gdy 
żandarmi Oświęcimscy słuchani przy roz 
prawie jako świadkowie, zeznali, że Staro 
stwo uwolniło ich od pełnienia służby na 
dworcu kniejowym, zaś obwiniony Iwanicki 
i wiadek Srokowski, zarządca urzędu cło 
wego w Oświęcimie, twierdzili, iż nie otrzy 
mali polecenia do sprawowania wyłącznej 
służby bezpieczeństwa na dworcu kolejo­
wym.

Po odczytaniu tego rozporządzenia, o d ­
daje Przewodniczący obrońcom zażądane 
na ich wniosek, akta Sądu wojskowego, i 
wzywa ich by oświadczyli się jakie doku 
menta mają być z takowych odczytano. 
Obrońcy m e żądają z tych aktów żadnych 
już wyjaśnień, a gdy zatem wszelkie do 
kumenta odczytane zostały, ogłasza radca 
Lipka postanowienie, że śWiadka Janosza

Butkowskiego z W ęgier, którego wezwa­
nia domagał się dr Goldbammer, zawezwa­
no do rozprawy na dzień 10 lutego, i że 
równii ż zażądano już od sądu w Hambur 
gu zaprzysiężenia świadka Conellego, wsku­
tek czego byłyby więc wszystkie wnioski 
załatwione.

Dr. Goldhammer oświadcza, że chcąc u- 
możliwić zakończenie postępowania dowo­
dowego, zrzeka się we,: wsnia świadka B u­
tkowskiego i cofa postawiony w tym w zglę­
dzie swój dawniejszy wniosek, a następnie 
z uwagi, że postępowanie dowodowe m* 
»'ę już ku końcowi, stawia następne żąda­
nie W  myśl §. 325 p. k przysługuje o 
brońeom prawo domagać się, aby wywód 
Przewodniczącego, mający nastąpić przy 
końcu rozprawy a odnoszący się do pou 
czenia Sędziów przysięgłych pod w zglę­
dem prawnym, był dosłownie uwidoczniony 
w protokole. Ponieważ wywodu Przewo 
dniczącego nie wolno nikomu przerywać, 
ani też takowego rozbierać, przeto z uwa­
gi tej, że pouczenie to dłuższy czas po­
trwa a treść jego dla sprawy niniejszej ma 
wielką doniosłość, oświadcza imieniem wszy­
stkich obrońców, że gotowi są ponosić ko­
szta wezwania na ten czas do rozprawy 
dwóch zaprzysięgłych stenografów, a na 
pokrycie potrzebnych w tym celu wydat 
ków złoży w expeńycie sądowym odpowie­
dnią kwotę pieniężną.

Przewodniczący przyjmuje oświadczenia 
dra Goltlhammera do wiadomości, puczem 
zabiera glos oskarżyciel dr. Ogniewski i na 
podstawie wyników rozprawy, czyni nastę­
pujące oświadczenia pod względem reformy 
aktu oskarżenia:

a) Cofa oskarżenie przeciw Jakóbowi 
Klausnerewi co do zbrodni oszustwa, popeł­
nionej przez tegoż w czasie gdy trudnił się 
w Brodach sprzedażą kart okrętowych.

b) Cofa oskarżenie przeciw Klausnerowi, 
Herzowi Lowenbergowi i innym ośmiu, o 
zbrodnię dania pomocy zbrodniarzowi z 
§ 220 u. k. i o zbrodnię uwiedzenia żol 
nierza do złamania wojskowej przysięgi 
służbowej z § 222 u k. lecz tylko za czas 
przed miesiącem kwietnia 1887 roku.

c) Cofa oskarż»nie przeciw Kupermano- 
wi, Meblowi, Raberowi, Lauferowi, Winze- 
rowi, Rudawskiemu, Herschlowitzowi, Ban­
dowi, Kergerowi i Tlnebergerowi o zbro­
dnię wspólwiny w oszustwie, —  natomiast 
rozciąga oskarżenie przeciw pierwszym sip 
drniu o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 200,
201 lit. d u. k. popełnioną przez to, że w
okresie ostatnich lat trudniąc się przy trzy 
mywaniem wychodźców do Ameryki, tu­
dzież przemycaniem ich przez granicę lub 
dop-owadzeniem tychże do agentów, wprowa­
dzali icb w błąd przez podstępne przed­
stawienia i czyny, a korzystając w taki 
..posób z ich nieświadomości i błędu, w y­
łudzili od nich nienależne sumy, łącznie
kwotę 25 tir. przenoszące. Drzez co w y­
chodźcom szkodę wyrządzili. Zauważa Pro­
kurator równocześnie, że zezwolenie tych 
oskarżonych na zadanie pytań co do tej 
zbrodni oszustwa jest zbyteczne, albowiem  
oskarżeni w razie zatwierdzenia tych p y­
tań, ni" podpadną pod surowy wymiar 
k a ry ;

d) Cofa również oskarżenie co do 12-tu 
obwinionych z branży „naganiaczów", jak 
niemniej co do 12-tu konduktorów kolejo­
wych odnośnie do zbrodni współwiny w 
oszustwie

e) Uzupełnia oskarżenie co do w szy­
stkich obwinionych o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego przez wymuszenie z §. 98 lit. a. 
i b. ust. k a r , mianowicie w tym kierunku, 
że szkoda wynikła z wymuszonych przez 
nich św iadczeń, przenosi kwotę 300 złr. 
w. a.

f) Cofa oskarżenie co do Edwarda Zo- 
poiba , kasjera kolejow ego, jakoby tenże 
sprzedając bilety osobowe i wymieniając 
pieniądze, dopuścił się zbrodni oszustwa, 
równi"ż cofa oskarżenie o tę zbrodnię co 
do Ncumanna restauratora, odnośnie do 
wymiany pieniędzy.

g) Ogranicza oskarżenie o zbrodnię z §. 
222 u. k. za czas po kwietniu 1887 jed y ­
nie do uwodzenia pobudzania i wzywania 
wychodźców do wiarołomnego opuszczenia 
służby woiskowei (dezercji), zaś cofa co do 
ustępów, jakoby nakłaniali ich do innych, 
według ustaw karnych dla wojska moc ma 
jących, a ze zbrodnię uważać i karać się 
maiącego złamania zaprzysiężonej wierności, 
posłuszeństwa i innych obowiązków służbo­
wych ;

h) cofa w końcu oskarżenie, jakoby Klaus- 
ner i iuni starali się także między innemi 
osobami w akcie oskarżenia wymienionemi, 
również nadetrażnika skarbowego K ostec­
kiego uwieść do słronniczośei i pogwałce­
nia obowiązków urzędowych.

D la wyjaśnienia nadmieniam, że przez 
powyższe zreformowanie aktu oskarżenia, 
nie został wszakże ani jeden z obwinionych 
w tym procesie zupełnie od oskarżenia u 
wolniony.

Telegram.
W a d o w ic e  1 lutego. Po dyskusji nad 

rozszerzeniem  oskarżenia i wydaniu przy 
chylnej uchwały T rybuna łu  co do wnio­
sku P rokura to ra ,  zamknął Przewodni­
czący postępowanie dowodowe, odracza­
jąc  rozprawę do 10 lutego.

Ostatnie telegramy „K urjera Polskiego“
IV ie d e ń  2 lutego. R adca  ministerstwa, 

Rittner, oświadczył studentom Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego: Sehtltzerawi, S ie­
dleckiemu i Brciterowi, że J E. p. Mitu 
ster osw uty  odmówił im audjencji, o 
którą prosili,

Wiedeń 2 lutego. Obiegają tu 
pogłoski ze źródeł dosyć pewnych 
zaczerpnięte, jakoby niebawem ce­
sarz miał wydać manifest. Jedni 
przypuszczają, że będzie on zawie­
rał abdykację, o której w swoim 
czasie tak mówiono, drudzy utrzy­
mują, że manifestem tym przypuści 
cesarz do udziału w rządach arcy- 
księeia Karola Ludwika, albo arc. 
Ferdynanda. Najprawdopodobniej bę­
dzie on dotyczył ugody czesko-nie­
mieckiej i nowego zebrania się Ra­
dy państwa,

Berno (morawskie) 2 lutego. Namie­
stnictwo rozw.ązało czesko - morawskie 
stowarzyszenie włościańskie w Ołomuńcu, 
z powodu, iż przt kroczyło zakres działa­
nia objęty statutem. Stowarzyszenie to 
było złożone przeważnie z młodoczechów 
i rozwinęło bardzo rozległą agitację wobeo 
zbliżających się sejmowych wyborów-

P e s z t  2 lutego. *Revue de 
l’Orient“ otrzymała wczoraj o go­
dzinie 10 przed południem depeszę 
nadaną w Sofji, która brzmi; „Dzi­
siaj w nocy aresztowano znaczną 
liczbę oficerów, pom ędzy nimi znaj­
duje się znany major Panica. Po­
wody uwięzienia trzymane są w ta­
jemnicy*4.

Paryż 2 lutego. W ostatnim ty- 
godiiiu podczas zebrań wyborczych, 
miały miejsce, jak  wiadomo, gorszące 
zajśra . Wczoraj obradowała Rada 
ftirriflrów nad środkami, mogącemi 
im zapobiedz. Postanowiono wystą­
pić przeciw ekscedentom z całą su­
rowością praw.

Paryż 2 lutego. We francuzkicb 
dziennikach zaczynają podnosić się 
głosy utrzymujące, że nadmierna li­
czba cudzoziemców stale we Fi*an- 
eji przebywających może być powa- 
żnem dla kraju niebezpieczeństwem. 
Domagają się więc zarządzenia o- 
strych , doraźnych i skutecznych 
środkow, w celu zaoobieżenia złe­
mu. Zadanie utrudniają międzynaro­
dowe traktaty, których termin je ­
szcze nie upłynął.

R zym  2 lutego. Wiadomość po­
dawana kilka dni temu, jakoby P a ­
pież pracował nad encykliką o obo 
wiązkach monarchów, — nie stwier­
dza się.

R zy m  2 lutego. W połowie tego 
miesiąca, wyjeżdża królewicz włoski 
w podróż naukową. Dokładny jej 
plan jednak nie jest jeszcze wia­
domy.

Konstantynopol 2 lutego. Od 
kilku dni krążą po europejskich 
dziennikach pogłoski, jakoby w Per­
sji wybuchnąć miało zbrojne po­
wstanie. Domyślano się nawet po­
wodów. Najpowszechniej mianowicie 
utrzymywano, że ludność podejrzy- 
wa szacha o tajemne sprzyjanie 
chrystjanizmowi. Wiadomości nade- 
szłe od angielskiego konsula w T e­
heranie, Druramnnda Wolffa, zaprze­
czają tym wieściom.

Rukareszt 2 lutego. Przywódca 
większości Izby rumuńskiej, były 
minister spraw zagranicznych p. Carp, 
udaje się w przyszłym tygodniu do 
Wiednia i Berlina z misją polity­
czną.

S o fja  2 lutego. W kołach rządo­
wych objaśniają, że nota mająca słu­
żyć za odpowiedź na okólnik rosyjski 
w sprawie bułgarskiej pożyczki, wcale 
nie istnieje. Vulkowicz odebrał tylko 
ustne instrukcje, mające służyć na 
to, aby w razie okólnika rosyjskiego, 
(który także do dziś dnia nie jest 
rzeczą stwierdzoną) mógł wyrazić 
zapatrywania i zastrzeżenia swojego 
rządu.

Warszawa 2 lutego. Szefem 
sztabu jeneraluego w okręgu war­
szawskim w miejsce zmarłego jene­
rała-porucznika Nagi owakiego, zo­
stał jenerał-major Pnzyrewski.

Bruksela 2 lute»o. Z 3 800 robotni­
ków, 1 500 powróciło już do pracy ; T o ­
warzystwo „Lens“ zmusiło ich do tego 
nie ustępstwami, lecz postępowaniem sta- 
nowczem i bezwzględnem ; nietylko bo­
wiem odrzuciło żądania strejkujących, 
lecz także  zagroziło im odebraniem ksią­
żeczek robotniczych.

R z y m  2 lutego. We W łoszech po­
w stała  panika z powodu, iż zarówno w 
Rz\ mie, jak  w Bolonji pojawiło się kilka 
wypadków cholery.

Wiedeń 2 lutego. Screjk kominiarski 
trw ał przez dwa dni. Wczoraj odbyło 
się zgromadz.enie strejkujących, na któ- 
rern zapadła u c h w a ła , żeby do pracy 
wróe ć, wobec widoków pomyślnego ure- 

ulowania wysokości wynagrodzenia i ilo- 
ci srodzin pracy.
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MIS.
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

FEZB2

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  P ew n ie , że bagatela  i sam  G rze­
gorz m ó w ił, że rzeźnik by się ze mną 
p ogodził, a le  naraz, ni z tego ni z ow e  
go, znaleźli się strażnicy —  i zabrali 
nas ao kozy.

— I  ciotkę i pannę Józię P
—  A lbo im to pierw sze P One tak się 

sta w iały  o s tr o ! Ja  bo m yślałem  s o b ie : 
trudno, nawarzyło się p iw a , trzeba je  
wypić. Markotno mi b y ło , zw i asiłem  g ło ­
wę i p oszedłem , ale ciotka narobiła w rza­
sku na całą  K ę p ę , aż się ludzie pozb ie­

gali. —  Co to, powiada do strażników, 
sob m yślicie P w ołał was ktoP P obili 
się dwa p&sażery przy zabaw ie, to swoja  
rzecz. P ob ili się i  pogodzą, a wam w to 
nie w chodzić ! J a , powiada , n ie na ta­
kich zabaw ach już b y w a ła m , nie takie  
w esołości w idziałam . Cóż w y sob ie m y­
ślicie , zeby kawaler sied zia ł przy kufe1- 
ku jak  słu pek  i nie poczubił się z dru­
g im ?  Cóżby to była za zabawaP N ie  
potrafię tego przem ówienia powtórzyć, 
ale p ięknie m ó w iła , że p ięknie, to p ię­
knie. Ja , m ówi, n iedzisiejsza, ja  kobieta  
św iatow a, ja  się na takich  interssach  
znam , mn; to n ie now ość ! N ie pom ogło 
mc, poprowadzili nas, całą knmpanją, już 
nie wodą, ale lądem  na Pragę. Ja m y­
ś la łe m , że się pod zium ię zap ad n ę, ale  
Grzegorz pocieszał, powiada : bajki, nie 
bój s ię ;  a iooś to co u k rad ł?  alboś zab ił 
kogo? zabaw iłeś się  za swoje i tyle. 
Przyprowadzili nas do kanoelarji, coś pi­

sali, g a d a li, i powiada ten p a n , jak  już  
w szystko z a p isa ł: — Idźcie do domu, 
rozptewit ie  się  w sądzie.

—  W  sądzie P
— A  t a k , m ają nas jeszcze do sądu  

w ołać.
— W idzisz coś narobił P Znowuż b e-  

dzie am baras.
—  Bajki, proszę panicza.
— Jakto bajki ?
—  A no tak, bo jak  w yszliśm y z kan- 

ce la c ji, to ju ż był dzień jak  najlepszy  
i na Pradze szynki otwierali. W ięc  cio t­
k a , a to mądra k o b ie ta , p ow iada: moi 
kochani, broniłam  w as, jak  adwokat, na­
gadałam  się , w gardle mi zasch ło , chodź­
cie na piwo, moja funda.

— J e s z c z e ! P
—  A ciotka zaw sze tak. Jak się  ba­

wić to się b aw ić! Poszliśm y, ja  byłem  
sm utny, m ałom  nie p ła k a ł, ale ciotka  
powiada : nie bój się  n.c, a panna J ó ­

zia, też poczciw e stw orzenie, odzyw a się: 
niech pan Franciszek  nie b ędzie głupi 
frajer, co panu kto zrobi P N aw et rze­
źn ik , w zią ł jakoś do s e r c a , żem  ja  taki 
m arkotny i tłóm aczył m i : ja  do pana 
ia lu  nie mam, zabaw a zabawą. A  sądu  
n;e ma się co b a ć ! Ja się na prawie 
zuam , o mój g łupi nos skarżyć się nie 
b ę d ę , ju ż on nieraz puchł i nieraz lię 
g o ił ,  najwyżej kom panią pociągną na 
św iadków , a my oba pójdziem y na dwa, 
albo na trzy dni do kozy, za szum, W iel­
ka r z e e z ! ods;edzim y sw oje i zabawim  
się jeszcze  nieraz. Szczery chłop.

—  N o, —  rzekł Miś, —  mój Franku,—  
co się sta ło  to się już nie wróm. Masz 
n a u k ę , żebyś drugi raz nie chodził tam  
gdzie nie trzeba.

—  Oj m a m , mam dwa guzy na ł b i e !
— Soodziew am  s i ę , że nie pójdziesz 

drugi raz aa K ępę.

—  N ie  p ó jd ę , zarzekłem  się , na A- 
m e n . . .  tylko co najw yżej do ciotki.

—  I tam nie ma poco.
—  A  jest, paniczu.
—  C iekaw ym ?
—  Ciotka prosiła —  o b ie c a łe m .. .  i 

panna Józia też prosiła.
—  Coś ci ta panna Józia bardzo za­

jech a ła  w głow ę.
—  E , to nic, ale że śiiczności dzie­

w czyna, to ś i ic z n o ś c i . . .
—  R adziłbym  ci, żebyś się tą śliczno- 

ścią bardzo nie z a c h w y c a ł, bo znowua 
nabiją ci k ilka g u z ó w .. .

— Proszę p a n ic z a .. .  co tam guz I 
gorsze kancelarje i sądy, tych będę się  
teraz strzegł jak  złego .

—  Pam iętajże —  odezw ał s ' ę , —  
głupstw  nie rób, a teraz zostaw m uie 
w spokoju, m uszę list k ończyć.

(D alszy ciąg nastąpi).

n n

PIWO z EKSTE A.KTEM SŁODOWYM
w y r o b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A ptekarza w  K rakow ie.

polecone przez  T o w arz y stw o  L ek a rsK ie  k ra k o w ­
sk ie  n a  w niosek  k o m isji p rzem ysłow ej te g o ż  T o ­
w arzy stw a , pism em  z dn ia  24 K w ie tn ia  1889, L . 338.

S p o s ó b  u t y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka ora, w ra­
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu­
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. 113(10-10)

s i A C L A W  G L O W / C B I  ”

m M N M S M M M M N N a  “> • • • • •

l  W .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z  •
K r a ł c ó w ,  L l n J a .  A .  -  IB ,

~  poleca

wachlarze do malowania *
*2 z drzewa orzechowego, gruszkowego, jawo- A 
J  219(1-?) rowego, J
t  po cenach najprzystępniejszych.
, Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę- 

■  czne malowidła Da takowych. 0

t M s t l

PRZYBORÓW  KOŚCIELNYCH
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO

J r Ł y n e l k  X . 4 6 ,
poleca w wielkim wyborze o najtańszych cenach 

W yro n y z chińskiego srebra (platerowane), jak 
noże, widcdce, łyżki, kace i t. p.

D yw a ny najpraktyczniejsze i bardzo piękne, 
szerokie od l i o  do 135 ctm. po złr. 3-00, 3'26, 
3-50 i, metr, w różnych deseniach.

Wieńce pogrzebowe z odpowiedniemi szarfami. 
Bukiety Makartowskie
Żyw e kw ia ty i bukiety z takowych. (8 3)

Kamienica
w K rakow ie, w dobrem położeniu  i pod 
korzystnem i warunKanr do sprzedaniu.

Zgłoszenia przyjmuje Wny Czesław 
Zapalski, Węgrzynowice, osi. p. Cło.

204(3-3)

JUBILER i ZŁOTNIK
w Kranówie, w Rynnu głównym, Nr. 20.

poleca
zapas najnowszej srebrnej biżuterji i srebra sto łow ego c. k. próbą opa­
trzonych, wyrobów złotych  w łasnej roboty i zagranicznej, p ierścionki z a ­

ręczynow e, obrączki ślubne w ykonyw a w najkrótszym  czabie,

po cenach ile możności najtanszych. 212(3 3) I J
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W U T Y O O D M K  I L U S T R O W A N I .

W ychodzi w K rakowie od J stycznia 188-S r., z licznem i dodatkami po- 
w ieściow em i i rycinowem i. — Każdy rocznik stanowi odrębną ca łość zu­
pełn ie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym  n iem al zeszycm  „Swiata“ z najgorę.szem i 
pochwalam*. —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
I™-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

R o c z u i e  1 3  z ł r .  — P ó l r o e z u i e  6  z l r .  —  K w a r t a l n i e  3  /A r .
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Wykwitniete hyjacenty
z wazonikami kupuje przez grzeczni ść 
portjer hotelu Centralnego po 8 Cnt. za 

sztukę. 204(3-3)

Trzy ogiery
gran^wią w Węgrzynowicacb pod Krakowem :

1; Basza s/i  arab. skarogmady miary 167 cen. 
5 lat, po 4 złr.

2) Marco Polio ciężkiej raav angielskiej, miary 
161 cen. ciemny kasztan po 3 złi

3) Tallon Vi krw. anglik, gniady, lat 6 miary 
160 cen. po 2 złr.

Mogą być również te ogiery sprzedane.
204(3-3)

Francuzka
przybyła z P aryża , życzy sobie udzielać  
lekcyj języka UaneusKiego, m uzyki, śp ie­
wu i wszeltfich robót. Zastać m ożna od 
godz. 8 do 6. U lica  Starowiślna 11. Pa- 
i io B-na P uszeta  w lew ym  pawilonie, 
I. piętro. Maraval. 209(6 -6)

Udziela Sie jązykuw:
angielskiego, francuzkiogo 1 przedm iotów  
szk o ln ych , w domu i poza domem. Ul. 

św. Tomasza I. 27. II. piętro.
(3-3)

■ ■ B H n a m n H R B R
KURS PAPIERÓW FUBLICZNYCH.

H C r a  t d i  w  ,  i l . X / 2

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100  rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4','a°/n Poż. kraj. galic za złr. 100 
6% Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4'/2°/0 Listy zasr. Banku kr. za zł. 100 
ó°/o "biigi komun. „ „ I Emis.
4% Listy zast.Tow. kred. ziem. . .
A°/o w * ,9  - U
^ 1 f a rt/o n « fi ,  » •
6"/o 
&°/o
W*
6J/o

„ Bank.hip.zprem.lO°/0
„ „ „ zwr.za4olat
„ KróL Pol. za rubli 100 

likwid. „ J .  „ 1 0 0

pi a ca żądają

128 — 129 25
57 25 58 25

9 36 9 47
104 25 — —

97 _ 98 25
103 75 106 25
98 40 99 ___

100 50 — —

9<; 60 97 50
94 — 95 ___

99 50 100 25
101 40 102 50
104 76 105 75
101 — 102 —

95 50 96 75
87 — 88 —

S l t m  F l M T E P t ó t i f f
E £  A . R M O J M I J  I  F I  A T M I N T

BRONISŁAW Y G A B E Y E L S K IE J
K r a l i ó w ,  R y n e R  g ł ó w n y .  K r z y a z t o f o r y .

Wynajem!

1(71-?)

“W t  ^  § fW g  ML /
Ł  m  l ?

Sprzetiaż na raty!

Wynajem!

j >1 .11 KB yi _

ANTONI ROZMa NIT
0  <j 1HH1 r ■ - - .........|
| -  K R A K Ó W
^ Fatorylt a parowa

% Cykor]!, Snrogatów kawy i kawy figowej 
* w Rakowicach pod Krakowem

1

m
a
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Nagrodzona dwoma srehrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szelkie gatunki (Jy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach;.
Surcgat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską R ozm anita 
Cykorją krak ow ską  gorzką.
K a w ę  figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą  (N ow ość).
K a w ę  krakow ską w  skrzyneczkach w yb orow ą .
K a w ę żołędziow ą.

Z alecając wyroby mojej fabryki, przew yższające zaletam i w szelk ie  
tego rodcaju produkty zagraniczne, żyw ię niepłonną nadzieję, że Panie  
Gospod ie  nasze, które otaczają zaw sze i wszędzie swem  życzliw em  po­
parcie przem ysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w poj teraniu i roz- 
pow j chnianiu wytworów m oich. 55(49-?)

Do nabycia we wszystkich handlach
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K x r r  *y* ‘Y T r T  T  T T *  Tx Zn X  J O i  J L a  X  3  x \ ,  JL
142'8-52)

IC rŁ u lŁ C  w
M E C H A N IK  i  O P T Y K

t t y n o l c ,  l i n i a  6Ł- -  - O , L .  3 8 .

Poleca znaczny wybór okularów cwikicrów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
termcpfiętrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo-
zw ody i t. d.

Dostarcza wszelkich oKularów z kombinowanemi szkłam i podług przepisów (recept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

Certy hez konlturenoj 1!

5 0 0
ra zy  powiększonym  widzi się t każdy przedmiot, 
za pomocą nowowynalezionego

cudownego mikroskopu kieszonkowego, 
z tego względu okazuje się on niezbędnym dl: 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, stu­
denta a nawet potrzebnym i pożytecznym jest dla 
każdego domu do badania potraw i napojów; do 
mikroskopu dodaje się lupę, która dla krótkowi- 
dzących przy czytaniu niesłychanie jest użyteczną. 

Kuzsyłka za gotówkę lub pobraniem:
t y l k o  X  z ł r .  2 5  c n t .  “W  

za sztuki 127(10-10)
D. KLEKNER, Wiedeń, I. Postgasse 20.

PrzypadeK!
L powodu spóźnionej pory zakupiłem ca­

ły  zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
nogę więc dostarczyć każdej pani wielki, 

cćp ły , gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1 złr. 35 ont.
Te bardzo modne szale są szare (w trzech 

odcieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z 
piękneu.i irend.lami, ciemną bordurą, pół­
tora metra długie i półtora metra' szero ­
kie, są to więc n ijwięssze szale.

Rozsyłka za pobraniem:

Exp o rtłxaus
is7( 10-to) (D . KLEKNER)

Wiedeń, I., Postgasse 20.

Najtańsze źródło.
Derki końskie U/a metr, dług. i szer. szt. złr. 1-50 

s „ I3/a - „ „ „ „ 1-3Ó
„ „ żółtowłochate „ „ „ „ 2-50

podwójne „ „ 3 50
„ „ dla państwa b. piękne „ „ y —

„ tygrysowate „ „ „ „ 12-—
„ jedwabne Bourette „ „ 3-50

Do nabycia za gotowke lub za zaliczką u pod­
pisanego. ' 127(10-10)

Exporthaus 3 3 .  K l e l t n e r ,  
Wlen, I., Postgasse 20.

Wszystkie
używrus marki listowe zakupuje 
c.ągle; Prosfekt gratis, G. Zeoh- 
meyer, Norym berga (Ntiruberg) 

11 - 12. H. 82391 a)

Najnowsze, zdumiewające 
c. k. uprz. zadające śmierć 

t\ preparaty, utsm iri w cią-
' gu 48 Rodzin wyteisid m«-żna całkowicie wszystkie 

szczury, myszy domowe i 
polue, krety i różnego ro­

dzaju robactwo. Rozsyłka za pooraniem poczto- 
wem. Genuiki na żądanie. Preparaty jedynie ory­
ginalne w Chem. Laboratorium , Wiedeń III Ko- 
gulgasse 2. 207(1-5;

DZIERŻAW A FOLWARKU
oddalonego o 1 kim . od w ększego mi i-  
sta i od stacji k o le i, obejm ującego 200  
morgów I k lasy, z zasiew am i ozim em i, 
z inwentarzem  żyw ym  i m artw ym , jest  
z wiobną r. b. z powodu interesów  fam i­
lijnych na lat 6 do odstąpienia pod ko- 
rzystnem i warunkami. Z głoszenia  przyj­
muje Adm inistracja ,  Kurjera PolsK iego“ .

220(1-5)

S K & E P
składający sie z 3-ch ubi- 
kacyj. jest od Kwietnia do 
wynajęcia w  kamienicy przy 

ulicy Szewskiej Mr. 15.
214(2-4)

♦ X X X X X X 3 T 3 C X J f > L X X X :  £ X X X *  

 ̂ Niebieskie płócienne ubiory  ̂Kmr' dla robotnikow
Pierwszy gatunek............................3 zlr. 50 cnt. ^
Drugi gatunek................................. 2 „ 50 „ ^

^  trwałe z gwarancją rozsyła

'A fiSW Paukor Uusztay „
n ajw iększy zakład ubiorów dla robotników. X  

* Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, Q
y  główny wchód od Ungargasse 1 
5  Próbki na żadanu bezpłatnie i franco. G
g  ' (Sg. 3-6) g

♦ A X X X X X X X X X X X X J T X X X a ł

Rządca yospodarczy
kaw aler, Polak 34 lat liczący, 
z W . Ks. Poznańskiego, poszu ­
kuje od 1 L ipca r b. od p ow ie  
druegu miejsca. Bliższej w ia d o ­
m ości udzieli A dm inistracja Ku- 

rjera Polskiego. 210(3-3)

który środek z pomiędzy ua-lu 
y  zachwalanych, naj odpowiedniejszy ci 
f  jest na jogo cierpienia, ten niechaj nie- 
1 zwłocznie napisze korespond. do: Rlcllters lisr-'

I lags-Anstalt In Lelpzig, żądając illustrow. broszurkę ] 
| „Przyjaciel chorych“Nadrukowane tam listy 
i przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
i zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych w y­
datków, lecz wkrótce także pożą­

danego uleczenia doznali.,
Brcanrka wraz przesyiKą 

nie K u tn ie  mc.

T l z e t e l n  o ,  tanie.
Tylko za 4 zł . 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom­

pletny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
paten*. P lión i.u , zostająci go zawsze jak 13 łu ­
towa srebro b iałym , składający się z 0 noży z 
zanitowanem ostrzem, 6 łyżek stołowych, u wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łjżec_ek do jaj, 
1 łyżki do śmietany razem 31 sztuk tylko za 
4 zlr. 60 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła uatyclnniast

BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestranse, 2,
(Steianiehof) Bureau 61. (7-10)
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Re^aktar edpawladzlalny: la* Gajewski.


